
Jubileuszowy
zjazd

Polskiego Towarzystwa 
Historycznego

||//ltf,SZ.4WA (PAP)
19 bm. w siedzibie PAN w 

Pałacu Staszica w Warszawie 
rozpoczął się jubileuszowy 
zjazd Polskiego Towarzystwa 
Historycznego, zorganizowany 
z okazji 70-lecia istnienia to. 
warzystwa.

W zjeżdzie bierze udział ok. 
150 delegatów z całego kraju, 
reprezentujących ponad 2 tys. 
członków PTH oraz przedsta­
wiciele towarzystw historycz­
nych z zagranicy.

Na obrady przybyli: prezes 
PAN prof. Jan Dembowski 
oraz wiceminister szkolnictwa 
wyższego — Eugenia Krąssow- 
ska.

Pierwszy dzień zjazdu połą­
czony był z obchodem 50-iecia 
pracy naukowej prof. dr Nata­
lii Gąsio.rowskiej, członka rze­
czywistego PAN, prezesa ZG 
Polskiego Tow. Historycznego.

Prezes PAN — prof. Jan 
Dembowski dokonał aktu deko 
racji prof. Natalii Gąsiorow- 
skiej orderem Budowniczych 
Polski Ludowej, przyznanym 
jej w 75 rocznicę urodzin przez 
Radę Państwa.

Obrady zjazdu zainauguro­
wał referat sprawozdawczy 
prof. T. Manteuffla i prof. M. 
Serejskiego, sumujący 70.letni 
dorobek Polskiego Towarzy­
stwa Historycznego.

Seminarium
francusko-polskie

PARYŻ (PAP)
Jak już podawaliśmy, na U- 

ni wersy tecie Paryskim odbywa 
się pierwsze po wojnie semina­
rium naukowców polskich i 
francuskich zorganizowane 
przez UNESCO, poświęcone 
sprawom postępu gospodarcze­
go i społecznego.

Ceni 13 gy

Rok XII Wydanie AB

WAtfSZ.llU.l (PAP)
Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii 

Robotniczej podał następujący komunikat:
19 bm. o godz. 10 rozpoczęło obrady VIII Ple­

num Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. z

jęciu porządku dziennego Plenum dokooptowało 
w skład KC PZPR towarzyszy: Władysława Go­
mułkę, Mariana Spychalskiego, Ignacego Logę- 
Sowińskiego i Zenona Kliszkę. Towarzysze ci wzię­
li udział w obradach jako pełnoprawni członkowie 
Komitetu Centralnego.

Obrady Plenum kontynuowane były w dniu 20 
bm. od godz. 11.

Narada Biura Politycznego
z de!egacjq KC KPZR

1 MIĘDZYNARO­
DOWY FESTI­
WAL MUZYKI 
WSPÓŁCZESNEJ
Wielu gości hono­
rowych Festiwalu, 
oraz kompozyto­
rów zagranicznych 
z wicflzito dom ro­
dzinny Chopina w 
Żelazowej Woli. 
Na zdjęciu: Przed 
dworkiem Chopi­
na. Od lewej: 
prof. Istvan Laka- 
tos (Rumunia), 
Fritz Schultze z 
NRD, Parni Con- 
stantinescu i Leon 
Klepper s Rumu­

nii.
CAF - fot. Uchymiak

Na marginesie obrad
(Od warszawskiego przedstawiciela „Głosu"*)

chwili, gdy piszę te słowa, te same, konkretne słowa. Zadamyw
hum KC PZPR i w związku z tym nego- i gospodarczego; występuje- 
oapięcie oczekiwania warszawskiej my przeciwko przejawiającym się 
ulicy rośnie z każdą godziną. Kio- jeszcze tendencjom do hamowania 
•ki są stale oblegane — wszyscy zdrowej, rzeczowej dyskusji mię- 
chcą jak najszybciej zaopatrzyć tizy członkami partii i w całym 
»>e w najświeższy numer gazety. społeczeństwie; domagamy się za­

panuje przekonanie, że WJaay- niechania metody „kadrowej ka- 
«*aw Gomułka wejdzie wraz z ruzeli” — zwłaszcza na wyższych 
Innymi towarzyszami w skład kie- stanowiskach państwowych; żąda- 
rownictwa partii. my szybkiego i powszechnego

Rają temu wyraz liczne zebra- wprowadzenia w życie instytucji 
uia w środowiskach partyjnych, samorządów robotniczych; wresz* 
•awodowych i młodzieżowych sto- cie — będziemy walczyć z wszyst- 
łicy. Kończą się one zwykle u- kirni, którzy nasz proces deinokra- 
thwałeniem i wysłaniem na obra- tyzacji chcieliby utożsamiać z de- 

VIII Plenum listów i rezolU- mokracją burżuazyjną łub dysku­
sji Precyzujących stanowisko spo- sję sprowadzić na nieodpowie- 
ieczeństwa wobec aktualnych pro- dzialne, niesocjałistyczne bezdro- 
blemów naszego życia polityczne- ża — oto powtarzające się naj- 

> gospodarczego. częściej motywy wystąpień na wic
Rzecz, szczególna — załogi poszczę, cach i zebraniach, jakie w ostat- 

golnych fabryk, poszczególnych dniach odbyły się na Uniwer
środowisk społecznych żyją w islo sytecie Warszawskim i na Foli- 
c*e z dala od siebie, ale gdy przv- tcchnicć, w ISO na Żeraniu i in- 
rhodzi do wyrażenia opinii, do nych waiszawskięh zakładach pra 
fornmiowania wniosków i postu- cy*
atów, do uzewnętrznienia nurtu­

jących umysły i serca myśli i pra 
gnień — padają wszędzie niemal

Szczególnie gorąco dyskutuje 
młodzież. Na głównym dziedzińcu 
Uniwersytetu Warszawskiego wi­
szą rzędem przestronne gabloty.
Jeszcze kilka dni temu tkwiły w 
nich tylko stare afisze oraz litera­
tura urzędowa: okólniki, zawiado 
mienia, polecenia władz uczelni.
Obecnie młodzież uniwersytecka 
uczyniła to miejsce swoistą trybu-1 LP2 oraz uczes

Zioła
1 Poznania do NRF

poznańskie Zakłady Surowców 
barskich skupują poważne ilo- 

C1 z*ól dla przemysłu spożywcze- 
^arrna<-’eutycznego, a także dla 

odbiorców zagranicznych.
‘i. In. w bieżącym tygodniu wy* 
an° z Poznania do NRF pierw- 

/Raport. 30 ton kminku oraz
0 ki ka łon- skrzypu, kwiatu li- ‘ (nczarwh się obrad VIII Plenum: 
>• kocanki oraz liści oodbiału i i

(J?AF) 1 RZEM1ENIECKI

ną informacyjno - propagandową. 
Co dnia, a czasem I parę razy w 
ciągu dnia zjawiają się tu nowe 
wycinki z prasy młodzieżowej, 
apele, komentarze, satyryczne o- 
brazki... A wszystko o treści, jak­
że bardzo związanej z tematyką

WIELKOPOLSKI
Poznań, niedziela 21 X 1956 r. Nr 252 (3961}

Obraduje VIII Plenum KC PZPR
W skład KC dokooptowano:

Wl. Gomułkę, M. Spychalskiego, Z. Kliszkę 
oraz I. Logą-Sowińskiego

jj nego KC PZPR uda się do Mo- 
h skwy w celu omówienia z Pre- 
? zydium KC KPZR zagadnień 
' dalszego pogłębienia współpra- 

■' cv politycznej i gospodarczej 
I- między Polską Rzecząpospolitą 
|j Ludową i Związkiem Radziec­

kim oraz dalszego umocnienia 
braterskiej przyjaźni i współ-

Po zagajeniu obrad przez tow. Ochaba i przy- ' działania między Polską Zjed-
noczoną Partią Robotniczą i 
Komunistyczną Partią Związ­
ku Radzieckiego.

Dnia 19 października br. przy 
była do Warszawy delegacja 
Komitetu Centralnego KPZR 
w celu omówienia z Biurem Po 
litycznym KC PZPR aktual­
nych zagadnień interesujących 
obie partie.

W skład delegacji Komitetu 
Centralnego KPZR wchodzą 
członkowie Prezydium KC 
KPZR tow. tow.: N. S. Chrusz­
czów — przewodniczący dele­
gacji, Ł. M. Kaganowicz. A. I. 
Mikojan, W. M. Mołotow.

Ze strony polskiej w nara­
dach wzięli udział członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR 
tow. tow.: J. Cyrankiewicz, W. 
Dworakowski, E. Gierek, F. 
Jóźwiak-Witold, R. Nowak. Z. 
Nowak. E. Ochab, A. Rapacki. 
K. Rokossowski, R. Zambrow­
ski, A. Zawadzki oraz zastępcy 
członków’ Biura Politycznego 
KC PZPR — H. Chełchowski, 
S. Jędrychowski, E. Stawiński.

W naradach uczestniczy! 
tow’. Władysław Gomułka.

Narady tocz.yły się w atmo­
sferze partyjnej i przyjaciel­
skiej szczerości.

Ustalono, że w najbliższym 
czasie delegacja Biura Politycz

Mieszkańcy Stalinvaros
żądają zmiany
nazwy miasła

BUDAPESZT (PAP) 
Uwzględniając ż.yczenie lud­

ności, Rada Miejska Stalinva- 
ros postanowiła zmienić na­
zwę Alei Stalina — głównej ar 
terii miasta oraz wystąpić do 
Rady Ministrów WRL o zmia­
nę nazwy miasta.

Goście jugosłowiańscy
w Poznaniu

(Inf. wt.)
Po raz pierwszy po wojnie ba­

wiła w Polsce, na zaproszenie Ae­
roklubu PRL, i LPŻ, delegacja Cen 
tralnego Aeroklubu Jugosławii. W 
skład jej wchodzili członkowie: 
Klubu „Vazdu Loplovni savez Ju- 
goslavije‘‘: przew. Aeroklubu Ju­
gosławii. a zarazem w-min. spraw 
wewnętrznych — Sakota Slobodan, 
konstruktor szybowca „Kosava“, 
który zajął w tegorocznych mi­
strzostwach świata we Francji II 
miejsce — inż. Iljin oraz inspektor 
wyszkolenia — Pajić Sredoje.

Po zwiedzeniu kilkunastu miast 
polskich, jak: Kraków, Stalino- 
gród. Wrocław. Oświęcim oraz na 
szych aeroklubów, delegacja przy 
była w ub. środę do Poznania — 
gdzie wieczorem udała się do Ope­
ry na „Wolnego Strzelca", w 
dniu 19 bm. zapoznała się ona z 
pracą, szkoleniem i sprzętem Cen­
tralnego Ośrodka Wyszkolenia i 

Uczyła w spotka­

Ludzie Poznania mówią:

Plenum
wielkich nadziei

Opinia publiczna całej Polski z coraz bardziej wzrastają- 
eyłn zainteresowaniem, śledzi doniosłe zmiany dokonywające 
się w naszym kraju. Ludzie patrzą i myślą. Można wysunąć 
twierdzenie, ze plon ostatnich tygodni i dni szczególnie skłonił 
nas nie tylko do myślenia, ale także aktywnego uczestniczenia 
w tworzeniu wielkiego dzieła, nazwanego demokraty­
zacją.

Redakcja „Głosu“ postanowiła w jakiś najbardziej prosty, 
szybki i bezpośredni sposób, jak gdyby „wedrzeć się“ w to, co 
obecnie odczuwają mieszkańcy naszego miasta. Przeprowa­
dziliśmy więc szereg błyskawicznych wywiadów, których treść 
w pewnym skrócie znajdziecie poniżej. Staraliśmy się rozma­
wiać nie tylko z ludźmi wybitnymi i znanymi na terłnie Po­
znania, ale także zaznajomić się ze zdaniem tych najprost­
szych, „szarych ‘ obywateli. Rozmawialiśmy zatem z profeso­
rami i prawnikami, z działaczami politycznymi i lekarzami, 
a także z aktywistą Frontu Narodowego i konduktorem.

Rzecz prosta — największe zainteresowanie budzi rozpo­
częte w piątek VIII Plenum KC PZPR. Zdaje się, że niewielu 
jest w Poznaniu ludzi pracy, których myśli byłyby odległe od 

arszawy. I akt, że opinia publiczna Polski została poinfor­
mowana o Plenum już przed jego rozpoczęciem, oceniany 
'jest w Poztwiniu jako przekonywający dowód pogłębiającego 
się na każdym kroku procesu, nadawania jawności życiu po­
etycznemu kraju. Jest to jeszcze jeden dowód urzeczywistnia­

nia żądań obywatelskich i dowód realizowania wytyczonej
linii partii.

Ze wszystkich wypowiedzi, jakie zdołaliśmy osiągnąć, jasno 
wynikało, ze uczestniczenie Władysłaioa Gomułki w obradach 
Biura Politycznego i obecnie w VIII Plenum KC — było 
oczekiwane. Ludzie Poznania wyrażają przekonanie, że po- 
'II rot tego działacza politycznego do aktywnego życia politycz­
nego jest k o n ty nu a c j ą wskazań VII Pleń u m. 
I icnwm to słyszeliśmy z ust wielu mieszkańców naszego 
miasta — jasno wyraziło, że Władysława Gomułkę spotkała 
ogromna krzywda. Jego powrót jest jednym z wyrazów szyb­
ko przebiegającej „naprawy Rzeczy pospolite j“.

Pytania, jakie kierowaliśmy pod. adresem, naszych rozmów­
ców, dotyczyły także spodziewanych wyników VIII Plenum 
Komitetu Centralnego, Zdaniem wielu poznaniaków — jest 
to Plenum, które skonkretyzuje bieżące zadania, w dziedzinie 
dalszej demokratyzacji naszego życia, Plenum, które wyjaśni 
t ustali stanowisko partii wobec zbliżających się wyborów 
t /// Zjazdu. Niejednokrotnie podkreślana wobec nas, że Ple­
num to da rzeczową, odpowiedź na wiele wątpliwości, nurtu­
jących cale społeczeństwo, szczególnie zaś społeczeństwo Po­
znania. Trwające obrady Pienum nie tylko określą linię partii 
na. najbliższy okres, aie także — jak się. tego wszyscy spo­
dziewamy — rzetelnym informowaniem zejdą ku obywatelom.

niu z aktywem poznańskiego LPŻ. 
Na spotkaniu wymieniono propor­
ce klubowe oraz upominki. W go­
dzinach południowych delegacja 
zwiedziła . Aeroklub Poznański w 
Kobylnicy.

Goście iugoslowiańscy udali się 1 
w piątek wieczorem do Warszawry. | 
skąd w najbliższy poniedziałek i 
wrócą do ojczyzny. (V) i

Społeczeństwo oczekuje ciii Plew 
wytyczenia realnego programu 
politycznego i gospodarczego
Wiece i masówki w całym kraju
WARSZAWA (PAP) $

Zarówno w stolicy jak i w całym kraju z wielkim za­
interesowaniem śledzi naród polski obrady Plenum KC 
PZPR. Szerokim echem odbił się w społeczeństwie komu­
nikat o powołaniu w skład Komitetu Centralnego PZPR 
Władysława Gomułki - Wiesława, Zenona Kliszki, Igna­
cego Logi - Sowińskiego i Mariana Spychalskiego.

W niezliczonych rozmowach 
i dyskusjach, na zebraniach 
partyjnych — na wiecach i na­
radach — ich uczestnicy wyra­
żają pełne zaufanie do kierow­
nictwa partii z udziałem Wła­
dysława Gomułki-W iesła wa.

Meldunki napływające z kra­
ju świadczą o tym, że spoleczeń 
stwo oczekuje wyników obrad 
VIII Plenum w przekonaniu, 
iż będą one prawdziwym wyra­
zem powszechnych uczuć i na­
strojów, że zdecydowanie p o- 
s u n ą one naprzód sprawę 
demokratyzacji życia politycz­
nego i gospodarczego naszego 
kraju, wbrew wszelkim usiło­
waniom zahamowania tego pro 
eesu.

Szczególnie żywo komentuje 
się obrady VIII Plenum w za­
kładach pracy stolicy.

Pełne poparcie dla kierownic 
tw’a partii w ń owym skła­
dzie wyraził aktyw partyjny 
Zakładów im. Róży Luksem­
burg. Na zebraniu tego aktywu 
w’ dniu 18 bm. panował nastrój 
pełnej ufności w wyniki obrad 
VIII Plenum. Podobny nastrój 
panował w’ FSO na Żeraniu, 
gdzie robotnicy prowadza bar­
dzo ożywione dyskusje. Na te­
renie FSO pojawiły się transpa 
renty, wyrażające zadowolenie 
z dotychczasowego przebiegu 
obrad Plenum. Mocno podkre­
ślano więź z kierownictwem par 
tyjnym na masówce, która od­
była się w późnych godzinach 
wieczornych w zakładach „Ur­
sus".

Żywy przebieg miał wiec 
młodzieży wyższych uczelni 
stolicy, który odbył się w Poli­
technice Warszawskiej. Zgro- 

(Ciąg dalszy na str. 2>

Wyjazd delegacji 
Kg KPZR

WAR&AWA. (PAP)
We wczesnych godzinach 

porannych 30 bm. opuścili 
Warszawę udając się w dro­
gę powrotną do Moskwy 
członkowie delegacji Komite 
tu Centralnego Komunistyca 
nej Partii Związku Radziec­
kiego N. S. Chruszczów — 
przewodniczący delegacji 
oraz Ł. M. Kaganowicz, A. L 
Mikojan i W. M. Mołotow.

Na lotnisku Okęcie odjeż­
dżających żegnali członko­
wie Biura Politycznego KC 
PZPR.

Lugrotrawiery
wycofane z eksploatacji
„Cyranka" zatonęła 
wskutek
małej statyczności

WARSZAWA (PAP)
Komisja rządowa, powołana 

przez Prezesa Rady Ministrów w 
celu zbadania przyczyn zatonięcia 
lugrotrawlera „Cyranka”, zakoń­
czyła wstępne badania.

Komisja stwierdziła, że główną 
przyczyną wywrócenia się statku 
podczas sztormu — przy nieprawi­
dłowo wykonanym manewrze — 
była najprawdopodobniej mała sta 
tyczność lugrotrawlera. Jak wyka­
zały prace komisji, prototypy siat 
ków tego typu, produkowanych 
przez Stocznię Północną w Gdań­
sku od 1951 r.. ani też prototypy 
przebudowanych nieco w 1953 r. 
lugrotrawlerów — nie zostały pod­
dane właściwym próbom eksploa­
tacyjnym.

Biorąc pod uwagę ujemne opinia 
szyprów’ o tego typu statkach, a 
także fakt, że w maju ub. r. za­
tonął identyczny lugrotrawier „Cxu 
batka”, komisja obciąża odpowie­
dzialnością za powyższy stan Min. 
Żeglugi, CZ Rybołówstwa Morskie 
go i Przedsiębiorstwo „Odra”.

Komisja poleciła m. in. niezwło­
cznie wycofać z eksploatacji w-szy 
stkie statki typu lugrotrawier wr 
celu ich przebudowy i doprowa­
dzenia do właściwego stanu.

Rodziny ofiar katastrofy, nieza­
leżnie od przyznania im bezzwrot­
nych zapomóg i odszkodowań z 
tytułu ubezpieczenia rybaków na 
wypadek śmierci, otrzymywać bę­
dą na wniosek komisji co miesiąc 
stałe zapomogi, równe średnim 
miesięcznym zarobkom zaginione­
go (do czasu otrzymania stałej 
renty).

Pedagodzy proponują
utworzenie
10-lełniej szkoły
podstawowej

WARSZAWA (PAP)
Odbyło się ostatnio posiedzą 

nie głównej komisji szkolno-pe 
dagogicznej przy Związku Za­
wodowym Nauczycielstwa Pol­
skiego. Na posiedzeniu omówio 
no m. in. problemy przyszłej 
struktury naszego szkolnictwa. 
Wysunięty został projekt zor­
ganizowania 10-letniej szkoły 
podstawowej na miejsce istnie­
jącej obecnie 7-letniej. Po u- 
kończeniu szkoły 10-letniej mło 
dzież kontynuowałaby naukę w 
szkołach zawodowych lub też w 
dwuletnich liceach ogółnokształ 
cących, przygotowujących do 
studiów wyższych.

Nagrody Nobla
w dziedzinie medycyny

SZTOKHOLM (PAP) 
Kolegium Instytutu Karoliń­

skiego w Sztokholmie ogłosiło
. , . . t .. . -------------- ... 1S bm. decyzję o przyznaniu

\usi. rozmówcy prawie bez wyjątku, podkreślali fakt, że i trzech równorzędnych nagród 
tylko w Polsce niesłusznie odsunięci i prześladowani działacze , Nobla za wybitne osiągnięcia w 
robotniczy — nie zostali wskutek fałszywych oskarżeń po- : dziedzinie medycyny. Nagrody 
zbawieni życia. Wyrażano wobec nas przekonanie, że fakt ten j Nobla przyznano dwom uczo- 
jest. wyrazem siły i mądrości naszej partii, która mimo wielu j nym amerykańskim, prof. An- 
błędów umiało jednak przeciwstawić się — nie tylko zresztą j dre Cournandowi i prof. Dickin 
w tym wypadku — złym tendencjom i tragicznym skutkom,
jakie niósł stalinizm.

Plenum trwa- — czytamy pierwsze komunikaty z jego 
przebiegu. Będą one — jesteśmy o tym przekonani — coraz 
bardziej ważne i doniosłe, będą one' realizacja, naszych na­
dziei i oczekiwań.

(ttfb)

son Richardsonowi oraz uczb- 
nernu niemieckiemu, dr Werne­
rowi Forssmannowi. Wszyscy 
trzej otrzymali naęrody zą wy 
bitne osiągnięcia e w zakresie 
badań nadciśnienia i schorzeń 
serca.



Społeczeństwo oczekuje od VIII Plenum
wytyczenia realnego programu 
politycznego i gospodarczego

r" (Dokończenie ze str. I)
madził on blisko 5 tys. osób. 
Wiec ten przekształcił się w 
manifestację popierającą kie­
rownictwo partii z udziałem

rodówki kończy się w późnych sza" dyskusje nie milkły w win 
godzinach wieczornych wielki dzie zjazdowej i przodkach wę 
wiec w Politechnice. glowych. Górnicy wyrażali prze

Żywo omawiał pierwsze in- konanie, iż usunięte zo-
__.......W„YVV formacie 0 VIII Plenum czo- staną bolączki i że ży-
Władysława" Gomułki w" walce łowy, od.dział klasy robotniczej cie polityczne i gospodarcze
o demokratyzację.

Zebrani serdecznie powitali de
legację studentów z Krakowa i 
Huty im. Lenina. Została odczy 
tana ich wspólna rezolucja po­
lityczna, podjęta na wiecu w 
Krakowie i Nowej Hugie.

W wiecu wzięła udział dele­
gacja robotników z FSO, Prze­
mawiał m. in. sekretarz podsta 
wowej organizacji partyjnej w 
FSO — Goździk. Gdy wzniósł 
on okrzyk: „Niech żyje niero­
zerwalna przyjaźń ze Związ­
kiem Radzieckim, oparta na 
leninowskich zasadach współ- 
pracy!“ — odpowiedziały inu 
mocne oklaski zebranych.

Wspólnym odśpiewaniem hy­
mnu narodowego i Międzyna-

Angielskiemu marszałkowi
śni się
wojna wodorowa

LONDYN (PAP)
Dziennik „Times" opubliko­

wał list angielskiego marszał­
ka lotnictwa, J. Slessora, któ­
ry ze wszech miar zachwala 
wspólne anglo-amerykańskie 
przygotowania do wojny z za­
stosowaniem broni jądrowej

gielskiej w tej dziedzinie Sles 
sor cynicznie doradza „wziąć 
kurs" na „nową wielką wojnę 
w której by użyto bomby wodo 
rowej. Z tego powodu wojna 
nie może trwać długo".

Slessor wzywa, by Anglia 
„tak jak dawniej, brała udział 
w akcji zastraszania" i odpo­
wiednio organizowała swe siły 
zbrojne. Lansując starą hitle­
rowską teorię „wojny błyska­
wicznej", Slessor zaleca orien­
towanie się na „krótką wojnę" 
co, jego zdaniem, byleby po­
sunięciem „rozsądnym i eko­
nomicznym".

Węgierskie radio
o Vi!l Plenum

Radio węgierskie ogłosiło 
dnia 19 października w go­
dzinach wieczornych nastę­
pujący komentarz do obrad 
VIII Plenum KC PZPR:

Demokratyczna opinia pu­
bliczna Węgier, która od 
dłuższego czasu z głęboką 
sympatią śledzi konsekwent 
ną walkę najlepszych komu, 
nistów polskich i ludu pol­
skiego o jak najszybszą li­
kwidację sekciarstwa i pozo­
stałości stalinizmu w życiu 
gospodarczym, politycznym i 
moralnym — z radością wita 
dotychczasowe wyniki obrad 
VIII Plenum KC PZPR. De­
cyzje powzięte w sprawach 
personalnych, przede wszy­
stkim powrót towarzysza Go 
mułki do Komitetu Central­
nego, są dobitnym stwierdze­
niem, że partia komunistów 
polskich nie zawraca z drogi 
prowadzącej naprzód, nie boi 
się nieodzownego wyciągnię­
cia konsekwencji personal­
nych. Powzięte dotychczas 
przez Plenum KC PZPR de­
cyzje dają jeszcze pełniejsze 
gwarancje, że żywotne pro­
blemy gospodarcze i politycz 
ne kraju będą rozpatrywane 
i rozwiązywane w nowym du 
chu. przy całkowitym zerwa­
niu z sekciarstwem.

Oczywiście wiemy, że roz­
wiązanie tych doniosłych i 
skomplikowanych zadań nie 
jest rzeczą łatwą, że tak 
jak u nas — i w Polsce trze 
ba jeszcze prowadzić walkę 
zarówno z wewnętrznymi 
jak i zewnętrznymi silami 
■wstecznymi.

Dotychczasowy przebieg 
VIII Plenum KC PZPR wzbu 
dza w naszej demokratycz 
nej opinii publicznej pew­
ność, że PZPR i najlepsi pa 
trioei po’scv b”dą nienoięcie 
1 pomyślnie prowadzili tę 
walkę.

(apl)
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— górnicy. W kopalni „Sier wkroczy na właściwą drogę.

Wznowienie 
amerykańskiego 
wydawnictwa 
W ISUBl 
i radzieckiego 
w USA

MOSKWM (PAP)
Amerykańska placówka Informa­

cyjna w ZSRR wznowić ma z 
dniem 22 października po cztero­
letniej przerwie, wydawanie ma­
gazynu ilustrowanego „America’*. 
50 tysięcy egzemplarzy tego mie­
sięcznika będzie kolportowane 
przez radzieckie przedsiębiorstwo 
„Sojuzpieczat”.

Jednocześnie w Stanach Zjedno­
czonych będzie kolportowany ra­
dziecki magazyn ilustrowany 
„ZSRR”.

Porozumienie w sprawie wymia­
ny czasopism osiągnięte zostaio 
przez rządy obu krajów w grudniu 
ubiegłego roku.

IkllłliilłHIEIIlilllllltllllllllilimitiłłhl
OTWARCIE ELEKTROWNI 

ATOMOWEJ W ANGLII 
17. X. br. otwarta została w

Hau (Anglia północna)
pierwsza angielska elektrmunia 
atomowa. Na zdjęciu: ogólny 

widok elektrowni atomowej.
Fot - CAF

Prasa stołeczna pisze:

Nastroje Warszawy
Dzień wczorajszy minął w 

Warszawie ped znakiem zebrań 
i żywych dyskusji, zakończo­
nych podejmowaniem uchwał 
i rezolucji. O przebiegu tego 
dnia informuje prasa stołecz­
na. „Trybuna Ludu" donosi z 
W FM:

Załoga Warszawskiej Fabryki
Motocykli podjęła na zebraniu re- typartyinych tendencji, spycha pewnie rzeczywistą, a nie formal- nie — rzecz nieczęsta wśród mło- 
zoiuc.ję-iist do VIII Plenum kc, jacych dyskusie na tory .......................... — - ■
w którym podkreśla konieczność interesami narodu
Jawności życia politycznego i go- sprzeczne z interesami naroau 
spodarczego. Robotnicy wfm uwa ‘ partii, przeciwstawiających 
żają, że wszyscy członkowie partii klasę robotniczą inteligencji, 
muszą być dokładnie informowani szerzących wszelkie postacie 
o wszelkich sprawach, dotyczących nacjonalizmu.
naszego kraju i że powinni znać Uchwała domaga się jawno- 
stanowiska, jakie zajmują poszczę gc5 ^ycia wewnątrzpartyjnego 
gólni członkowie KC w odniesie- J
niu do zagadnień zasadniczej wagi
dla partii i narodu.

W dalszym ciągu listu do Ple­
num KC, robotnicy WFM wyraża­
ją pełne zadowolenie z faktu po­
wrotu tow. Gomułki do kierownic­
twa partii i podkreślają, że powin­
no ono zdecydowanie i otważnie 
walczyć o dobro narodn polskiego 
i klasy robotniczej.

S©’UST .
I suwerenność narodu

W uchwalonym w dniu 18 
bm. przez zebranie organizacji 
partyjnej i młodzieżowej Po­
litechniki Warszawskiej li­
ście do VIII Plenum KC PZPR 
czytamy m. in.:

„Uważamy, że dotychczasowy sy 
stem zarządzania gospodarką po­
woduje zahamowanie rozwoju sił 
wytwórczych, ich ogromne tiiewy 
korzystanie. Dlatego popieramy 
gorąco inicjat wę załóg robotni­
czych. szukających nowych form 
zarządzania produkcją, jako zalą­
żek nowego systemu zarządzania 
gospodarką.”

„Uważamy — czytamy dalej w 
uchwale — że sojusz ze Związkiem
Radzieckim, Chinami i krajami de

W Hucie im; Lenina, gdzie 
rów nież mówiono z uznaniem o 
uzupełnieniu składu KC partii 
najczęściej powtarza się pyta­
nie: „Jakie stanowisko partyj­
ce łab rządowe zajmie obecnie 
Władysław Gomułka?"

W Poznaniu, w ZISPO robot­
nicy, technicy i inżynierowie z 
uznaniem przyjęli wiadomość 
o wejście w skład KC do­
świadczonych — jak pod 
kreśłano — działaczy robotni- 
niezych. Powszechnie jest tu 
mniemanie, żg VIII Plenum wy 
tyczy realny program polity­
czny i gospodarczy.

Nowa partia
we Francji

PARYŻ (PAP)
We Francji powstało nowe 

ugrupowanie polityczne pod na 
zwą partii radykalno-socjali- 
stycznej, utworzonej przez poli 
tyków, którzy oderwali się od 
partii radykałów.

Członkowie nowej partii opu 
blikowali manifest zatytułowa 
ny „Dlaczego odeszliśmy". Za­
rzucają oni w nim Mendes- 
France‘owi stosowanie „metod 
totalitarnych" i „kult jednost­
ki". Manifest stwierdza, że par 
tia radykalno - socjalistyczna 
popierać będzie rząd Molleta.

mokracjl ludowej Jest 1 powinien dującym stopniu demokracja so» szawsklch studentów wchodzi na 
być podstawą naszej polityki za- cjalistyczna w ogóle. Jawność ży- podium delegat młodzieży Krako 
granicznej 1 gospodarczej. Sojusz cia partyjnego na wszystkich szcze wa 1 Nowej Huty. Już dawno w
ten w żadnym razie nie może 
przeszkadzać zachowaniu suweren 
ności każdego z krajów sojuszni­
czych oraz samodzielności wyboru 
dróg do socjalizmu.”

Uchwała zdecydowanie od­
gradza się od wstecznych, an-

osób.
War-

oraz demokratyzacji życia par­
tyjnego w wojsku.

Jesteśmy związani 
z władzą ludową 
na śmierć i życie

wiecu
KC PZPR. / chowując

W liście Czytamy: dyskusji, każdemu umożliwić
„Wobec rozpowszechniania po- swobodne przedstawienie swych

glądów, że proces, który się obecnie poglądów. W głębokiej ciszy przed 
odbywa, zmierza do zaprzepaszczę- stawiciel Politechniki rozpoczyna J 1

. . . . . partyjnych Politechniki, Uniwer- nlzacii
Wyrażając opinię całej zało- sytetu i delegaci młodzieży robot- 7MP 1 r any,i nej przy

gi, organizacja partyjna Zera- nieaej 1 studenckiej z Krakowa j ie tym ni.
r.ia uchwaliła treść listu, wy- *. Nowej Huty. Przewodniczący . ..
stosowanego do VIII Plenum wiecu prosi Mbranych. l>y. za- „iea„u<„ac J p"r'el

mokratyzacji jest sprzeczne z na­
szą ideologią i przyniosło niepo-

nia zdobyczy rewolucji socjalisty- odczytywanie tekstu listu do'VIII partvjne d ’ ogniwa
cznej, podkreślamy z całą mocą, Plenum. Gorący aplauz Jtowarzy- lly stanąć na czele?stanąć na cielę/przemian de-

na śmierć i życie. Nasza fego listu. Sala jest młoda, prze- działaXVv "w^mh AktyW! part>Jny
-....................................... )t«» »»••.» I -l»„ w .w, cię-

siwo naszej słusznej sprawy. O-

że Jesteśmy związani z władzą lu- SZV nieomal każdemu fragmentowi 
dową
krytyka dąży do doskonalenia 
demokracji socjalistycznej. Bę
dziemy walczyć ze wszystkimi, 
którym się wydaje, że nasza de­
mokratyzacja jest jakoby pierw­
szym etapem w powrocie do de­
mokracji burżuazyjnej.”

„Wierzymy głęboko — czytamy 
dalej w liście — że VIII Plenum 
KC pchnie naprzód

ac trudne zadanie, powierzone 
nam przez partię w walce prze- 

stalinizmu. 
uchwały VIII po­

stanowić będą codsta-
zasadniczą treści odpowiada listowi Pohtech- wę do skupienia najlepszych ' 

sprawę demokracji wewnątrzpar- nikł Warszawskiej. Następnie, wi- partii w tej walce 
tyjnej, od której zależy w decy- tany entuzjastycznie przez war- (API)

Konflikt
jordańsko-izraelski

w Radzie
Bezpieczeństwa

NOWY JORK (PAP)
W piątek przed południem 

zebrała się Rada Bezpieczeń­
stwa w celu rozpatrzenia spra­
wy zatargu jordańsko-izrael­
ski ego.

Przewodniczący — B. Cor- 
nut-Gentilłe zaprosił na posie­
dzenie przedstawiciela Jorda­
nii — Rifai i przedstawiciela 
Izraela — Kidrona.

Pierwszy zabrał głos Rifai —' 
który ostro potępił agresywne 
akty ze strony Izraela. Zażądał 
on, aby Rada Bezpieczeństwa 
w sposób zdecydowany położy­
ła kres zbrojnym wystąpie­
niom Izraela. Rifai oświadczył, 
że Rada Bezpieczeństwa powin 
na zastosować wobec Izraela 
sankcje ekonomiczne i politycz 
ne.

Delegat Iranu — Abdoh i de­
legat brytyjski — Dixon wyra­
zili zaniepokojenie z powodu 
sytuacji na granicy jordańsko- 
izraelskiej. Abdoh oskarżył I- 
zraela o agresję.

Delegat ZSRR — A. Sobolew 
stwierdził z naciskiem, że cał­
kowita odpowiedzialność za po 
ważne wydarzenia na granicy 
izraelsko-jordańskiej spada na 
Izraela.

Przedstawiciel Izraela — Ki- 
dron w krótkim przemówieniu 
starał się obarczyć JoTdanię od 
powiedzialnością za konflikt i 
dodał, że obszerne wyjaśnienia 
w tej sprawie złoży stały dele­
gat Izraela w ONZ — Abba E- 
ban, który obecnie przebywa w 
Jerozolimie.

Po wyczerpaniu listy mów­
ców, przewodniczący Rady od­
roczył posiedzenie do następne 
go tygodnia, nie ustalając do­
kładnego terminu.

Pierwsze „Wołgi"
seryjnej produkcji

MOSKWA (PAP)
Po wielomiesięcznych przygoto­

waniach 1 próbach, załoga Fabry­
ki Samochodów lm. Mołotowa w 
Gorki rozpoczęła seryjną produk­
cję ultranowoczesnego samochodu 
osobowego marki „Wołga”. Pierw 
sze samochody tego typu zeszły z 
taśmy w dniu 15 bm. Niebawem u- 
każą się, jako taksówki w Mo­
skwie.

blach Jest podstawowym warun- Warszawie nie skandowano tak 
kłem kontroli działalności instan- długo 1 gorąco nazwy podwawel- 
cjl 1 każdego działacza, umożliwia sklego grodu... Z dumą można po- 
wciąganie szerokich rzesz człon- wiedzieć, iż w ciągu tego cztero- 
ków partii do udziału w dyskusji godzinnego wiecu ani razu nie 
1 współdecydowaniu w ważnych zdarzył się żaden niepoczytalny 
sprawach partii. Powinniśmy za- wyskok. Powaga 1 zdyscyplinowa­

ną wybieralność instancji 1 ich dzieży — dowiodły konsolidacji, 
egzekutyw.” dojrzałości politycznej i odczucia

W auli Politechniki War- chwlu zgodnie z prawdziwymi in- 
szawskiej odbył się wiec, na tMesami narodu-
który przybyło 5000 
Sprawozdawca „życia 
szawy" donosi:

Oto aula Politechniki Warszaw­
skiej. Tysiące młodych łudzi za­
pełnia przejścia i krużganki. „ __
Atmosferą Jest pełna powagi i spo przebiegu wieców W fabry- 
kojnej stanowczości. Konstytuuje kach i WyŻSZyCh Uczelniach 
się prezydium wiecu. Kandydatury Warszawy publikuje list człon 
padają z sali. W kierownictwie kÓW partii W ZG ZMP, po- 
wiecu znajdują się przyjmowani party jednomyślną uchwałą 
owacyjnie członkowie komitetów zebrania podstawowej orga-

ZG 
in.

garnia podziw dla powagi, roz- „„ ... - ■ ------------
sadku politycznego, godności l dy cnMar**' " z narodem, w spra
scypliny tej młodzieży studenc- waA tr’'IMU* Chcemy wykony ' wac trudne ___ ,___
klej.

Na podium pojawia się przed- elw pozostałościom 
stawiciel młodzieży Uniwersytetu Wierzymy, że 
Warszawskiego. To, co mówi, w nura KC

sit

Pomyślny wynik rebwań

radziecko-japońskich
Oba kraje nawiązują stosunki pokoju

dobrego sąsiedztwa i przyjaźni
MOSKWA (PAP) pisy złożyli premier Hatojama,
Jak podaje agencja TASS, minister rolnictwa i leśnictwa 

39 bm. odbyło się na Kremlu Kono oraz członek japońskiej 
podpisanie dokumentów ra- izby reprezentantów Matsumo- 
dziecko-japońskich. to. Opublikowana została współ

Ze strony radzieckiej doku- na deklaracja, która stwierdza, 
menty podpisali — przewodni- iż w wyniku rokowań osiągnię. 
czący Rady Ministrów ZSRR, to porozumienie w następują- 
N. A. Bułganin i minister cych sprawach: 
spraw zagranicznych D. T. Sze
piłow. Ze strony japońskiej pod

ROKOWANIA
CHlNSKO-PAKiSTANSKIE

PEKIN. — W dniu 19 bm. odbyły 
się rokowania między premierem 
Rady Państwowej ChRL — Czou 
En-laiem a premierem Pakistanu 
— Husein Szaiiid Suhrawardi. W 
tym samym dniu premier Pakista­
nu przyjęty został przez Mao Tsfc- 
tunga.

HATOJAMA
SPOTKA SIĘ Z GUY MOLLETEM

PARYŻ. — Podano tu do wiado­
mości, że w niedzielę, 21 bm. przy­
będzie do Paryża z krótką wizytą 
premier japoński — Hatojama. Za­
trzyma się on w stolicy Francji w 
drodze powrotnej z Moskwy do To 
kio. Hatojama spotka się w ponie­
działek lub wtorek z premierem 
Francji — Guy Molletem.

KANCLERZ AUSTRII 
ODWIEDZI NRF

BONN. — W poniedziałek przy­
będzie do Bonn z 4-dniową oficjał 
ną wizytą kanclerz Austrii — Ju- 
łius Raab. Będzie to pierwsza od 
26 lat oficjalna wizyta austriackie 
go szefa rządu w Niemczech. Raab 
przeprowadzi rozmowy z Adenaue 
rem, a następnie zwiedzi niektóre 
zakłady przemysłowe w NRF.

PROCES SZPIEGÓW 
ANGIELSKICH W KAIRZE

KAIR. — Przed sądem karnym 
w Kairze rozpoczął się proces 16 
osób, oskarżonych o szpiegostwo 
na rzecz Anglii. Wśród oskarżo­
nych znajduje się czterech obywa­
teli brytyjskich, zaaresztowanych 
wkrótce po wybuchu konfliktu su- 
eskiego pod zarzutem przekazywa­
nia egipskich tajemnic wojsko­
wych ambasadzie Wielkiej Bryta­
nii.

ILE WINA PIJĄ FRANCUZI?
PARYŻ. — Według opublikowa­

nych tu ostatnio danych oficjal­
nych, w 12-mlesięcznym okresie od 
września 1955 r. do września br. 
wypito we Francji 4.340.870.000 li­
trów wina. Podzieliwszy tę impo­
nującą i, podobno, rekordową — 
cyfrę przez ilość mieszkańców 
Francji, otrzymamy w wyniku —■ 
84 litry wina na każdego Francu 
za.

Na zakończenie uchwalono list 
do VIII Plenum KC 1 wybrano 
delegację, która wczoraj rano wrę 
czyła go Plenum.

Sobotni „Sztandar Mło 
dych" prócz informacji o

wetowane szkody polityczne. 
Wszystkie

siły poświęcić
sprawie odnowy partii, umornie-

IStan wojny między Związkiem 
Radzieckim a Japonią likwi­

duje się z chwilą wejścip w życie 
riiMiejszej deklaracji i wznowione 
zostają między tymi dwoma kraja­
mi stosunki pokoju, dobrego są­
siedztwa i przyjaźni.

Między Związkiem Radzieckim
“ a Japonią wznowione zostają 
stosunki dyplomatyczne i konsu­
larne. Oba państwa dokonują nie­
zwłocznie wymiany przedstawi­
cieli dyplomatycznych w randze 
ambasadorów, a sprawa utworze­
nia konsulatów na terytorium 
ZSRR i Japonii będzie rozwiąza­
na w drodze dyplomatycznej.

3 Związek Radziecki i Japonia 
stwierdzają, że we wzajem­

nych stosunkach kierować się bę­
dą zasadami Karty NZ.

4 Związek Radziecki będzie po­
pierał prośbę Japonii o przy­

jęcie jej w poczet członków Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych.

E* Wszyscy skazani w Związku 
Radzieckim obywatele japoń­

scy zostaną z chwilą wejścia w 
życie niniejszej wspólnej deklara­
cji zwolnieni i repatriowani do Ja­
ponii. Jeśli chodzi o tych Japoń­
czyków, których losy są nieznane, 
Związek Radziecki starać się bę­
dzie w dalszym ciągu na prośbę 
Japonii sprawę tę wyjaśnić.

6 Związek Radziecki zrzeka się 
w stosunku do Japonii wszel­

kich roszczeń z tytułu reparacji.
ZSRR i Japonia zrzekają słę waa 

jemnie wszelkich roszczeń ze stro 
ny państwa, jego organizacji oraz 
wynikłych wskutek wojny rozpo­
czętej dnia 9 sierpnia 1945 roku.

y Związek Radziecki 1 Japonia 
• postanawiają w możliwie naj­

krótszym terminie rozpocząć ro­
kowania w sprawie zawarcia u- 
kładów i porozumień mających 
na celu stworzenie mocnej i przy­
jacielskiej p.odstawy dla wzajem­
nych stosunków w dziedzinie han­
dlu, żeglugi floty handlowej 1 in­
nych stosunków handlowych.

O Konwencja o połowach na •- 
L* twartym morzu w północno- 
zachodniej części Oceanu Spokoj­
nego, zawarta między Związkiem 
Radzieckim a Japonią, oraz poro­
zumienie dotyczące współpracy 
przy ratowaniu ofiar katastrof 
morskich, podpisane w Moskwie 
14 maja 1956 r. wejdą w życie jed­
nocześnie z niniejszą ze wspólną 
deklaracją.

9 Związek Radziecki I Japonia 
wyraziły zgodę na kontynuo­

wanie po wznowieniu normalnych 
stosunków dyplomatycznych roko­
wań w sprawie zawarcia traktatu 
pokojowego.

Jednocześnie Związek Radziecki 
w myśl pragnień Japonii oraz bio- 
rąc pod uwagę Interesy państwa 
japońskiego wyraża zgodę na prze 
kazanie Japonii wysp Habomai 1 
wyspy Szikotan, zastrzegając jed­
nakże, że faktyczne przekazanie 
tych wysp Japonii nastąpi po za­
warciu traktatu pokojowego mię­
dzy Związkiem ^Radzieckim a Ja­
ponią.

1f| Deklaracja podlega ratyfika- 
lU cji 1 wejdzie w życie z chwilą
wymiany
cyjnych.

dokumentów ratyfika-

Podpisany został również pro 
tokół radziecko-japoński w 
sprawie klauzul największego 
uprzywilej owania.

Próbne rejsy
nowych statków

SZCZECIN (PAP)
W dniu 19 bm. nad ranem wróctf 

z próbnego rejsu po Bałtyku nowy 
rudowęglowiec, zbudowany na 
szczecińskich pochylniach. Mimo 
trudnych warunków nawigacyj­
nych — gęstej mgły j wichrów — 
statek w toku prób, wykazał wy­
soką sprawność wszystkich ma­
szyn i urządzeń nawigacyjnych. — 
Jest to dwudziesty z kolei statek 
zbudowany w Stoczni Szczeciń­
skiej.

GDAŃSK (PAP)
W dniu 19 bm; w rejs próbny ze 

Stoczni Gdańskiej wypłynął nowo- 
tvybudowano tramp (statek towaro 
wy żeglugi nieregularnej), o zdol­
ności przewozowej 5 tys. DWT. — 
Jest to kolejna. 34 jednostka tego 
typu, wyprodukowana w Stoczni 
Gdańskiej.

Jednocześnie oczekiwane jest 
przybycie z próbnej podróży traw 
lera rybackiego „B-10”, który od 
dwóch dni przebywa na morzu.



O mechanizmie demokratycznego rządzenia

Kilka myśli przed wy borami
Jpż od wielu miesięcy 

toczy się u nas dysku­
sja o demokratyzacji. 
Dopiero jednak niedaw 

no objęła ona temat zasadni 
czy, dla ogólnego procesu de 
mokratyzacji najbardziej 
podstawowy — sprawę demo 
kratycznego rządzenia pań­
stwem, a więc sprawę tego 
mechanizmu, w którym wola 
całego narodu ma przekształ 
ció się w czynności najwyż­
szych organów władzy pań­
stwowej.

Przez długi czas mecha­
nizm ten nie działał. Zastę­
powały go metody dyktowa­
nia „z góry“ polityki i na­
wet próby dyktowania sposo 
bu myślenia — cechy właści 
we stalinizmowi. Skutki tego 
systemu znamy i staramy się 
je wyrugować ze wszystkich 
dziedzin życia społecznego. 
Niestety, niektórych na­
stępstw ciężkich błędów i 
zwyrodnień odrobić już nie 
można, nie można na przy­
kład zwrócić życia niektórym 
ofiarom zbrodniczego łama­
nia praworządności, które po 
wstało na tle braku demokra 
tycznej kontroli nad działał 
nością organów władzy pań­
stwowej.

Nauka z tego okresu, w któ 
rym dochodziło do wypad­
ków skalania idei demokra­
cji i socjalizmu, powinna po 
móc nam w układaniu wła­
ściwych stosunków na przy­
szłość. Musimy uruchomić 
mechanizm demokratyczne­
go rządzenia państwem, przy 
pomocy którego całe społe­
czeństwo będzie decydować 
o wszystkich sprawach pań- 
stwowych i kontrolować po­
stępowanie wszystkich czyn­
ników, sprawujących fun­

kcje wykonawcze w pań­
stwie.

Najwyższym organem wła­
dzy państwowej w Polsce ma 
być Sejm. Dotychczas Sejm 
nie spełniał swych zadań, za 
tracił swój konstytucyjny 
charakter nadrzędnego cia­
ła ustawodawczego i kontro­
lującego. Gdy dziś stoimy w 
obliczu wyborów, powin­
niśmy zastanowić się nad 
dwoma zasadniczymi pyta­
niami: jaki ma być skład 
przyszłego Sejmu i w jaki 
sposób należy zagwaranto­
wać Sejmowi możność speł­
niania konstytucyjnych obo­
wiązków najwyższego organu 
władzy państwowej?

Oba te zagadnienia łączą 
się ściśle z sobą. Od składu 
Sejmu, od ludzi zasiadają­
cych na ławach poselskich 
zależeć będzie to, aby wola 
wyborców znalazła właściwe 
odbicie w pracach ustawo­
dawczych, w decyzjach o naj 
ważniejszych sprawach pań­
stwowych i w kontroli nad 
działalnością rządu. Z dru­
giej jednak' strony, nawet 
najlepsi i najlepiej wybrani 
posłowie mogą okazać się bez 
silni, jeżeli nie będą posiada 
li pełnej swobody działania 
w Sejmie i jeżeli Sejm jako 
całość nie będzie miał całko­
witej kontroli nad innymi or 
ganami państwowymi.

W ustroju demokracji lu­
dowej kierunek polityki pań 
stwa powinien kształtować 
się od dołu; powinien wycho 
dzić od mas. Są u nas prze­
ciw temu jeszcze zastarzałe 
opory, są jeszcze ludzie, któ­
rzy chętnie pozostaliby w- sy 
stemie stalinizmu, chętnie 
rządziliby bez pytania się 
mas i bez poddawania się

Szlakiem białe-czarnych tematów
Nagle się odmieniło: pisząc o eskapadzie poznań­

skich plastyków, sam jeszcze byłem pełen slonecz- j 
nych wrażeń, a tu napie zimno, mokro, brrr...

Lecz może ta wspominkowa miniaturka o slonecz- I 
nei wycieczce, tak niedawnej, rozjaśni nieco słotne 
dni?

T^o tak nie bardzo się zga- 
dza: pierwsze zrudziałe 

liście; nad nami najczystszy błę 
kit — świat tonący w powo­
dzi promieni słonecznych, wca 
le nie jesiennych; zaiste cudo­
wny dzień jesienny, taki „złoto- 
polski-jesienny". Chodzi tu o 
bardzo uroczą wycieczkę kilku

szkicownikami i dalejże! Każdy 
rysuje inny fragment.

Piękne jest Ujście, wielka do­
minanta nad dużym szmatem 
prakoryta Noteci. Widok ze szczy 
tu — nie nasz, nie nizinny, 
szwajcarsko - górski. „Nasze gra 
tiki”, poczęli piać z zachwytu, 
ale niezbyt długo.

poznańskich artystów - plasty­
ków (tak się złożyło, że właśnie 
grafików, tych od biało-czarnej 
techniki), z którymi pojecha­
łem w, tak zwany plener. Pla­
stycy, z nieodłącznymi rzecz 
prosta blokami rysunkowymi i 
całymi pękami najróżniejszych 
ołówków, kredek i węgli, ja na­
tomiast z małym notesikiem, w 
którym zapisałem co następu­
je:

..W drogę wyruszyli „Głos-owym” 
autobusikiem plastycy: Burkie- 
wicz, Kaja, Krakowski, . Rosik i 
Susickl oraz oczywiście Heniu 
berwich, plus podpisany. „Biało - 
czarny szlak” wiódł: najpierw do 
Chodzieży, Karezewnika, potem 
Ujścia l przez Trzciankę do Poz­
nania”,

Al, Krakowski Drzeworyt — „Rynek w Ujściu”

— Ależ to „sieczka"!
— Tu olejny kicz jedynie!
A „sieczka" to znaczy taka 

masa szczegółów, szczególików, 
tyle kolorów, że grafik powi­
nien tu ustąpić miejsca „Olej­
nikowi". Że tam je.den z „pin- 
xów“ wyraził się „kicz" to wca­
le jeszcze nie znaczy, iż ma ja­
kieś pretensje do maiarzy „ko 
lorowych" — (chociaż czasami 
ma).

Przecież jednak poszły w ruch 
pióra, ołówki, bo widok zaiste nie­
zwykły, jak na naszą rzeźbę te­
renową w Wielkopołsce. Zresztą 
i miasto same, Ujście, niebiedne 
jest w ciekawe fragmenty godne 
uwiecznienia, jak na tej oto gra­
fice Al. Krakowskiego, którą ar­
tysta nazwał „Rynek w Ujściu”.

Podróż była bardzo mila, 
ciekawa i —- myślę drodzy przy 
jaciele „od plastyki" — rów­
nież pożyteczna — prawda? 
Ano, słyszę, żc już na najbliż­
szej wystawie w tzw „salonie 
jesiennym" zobaczymy prace, 
które powstały w szkicach na 
szlaku „biało - czarnych tema­
tów".

t. h. n.
P.S. A kiedy spadną śniegi, i 

l-my będzie świat w zimowej kra 
sle, wówczas „Głos” nic odmówi 
Wam chyba swego autobusiku. I 
znowu ruszymy w plener. Jestem 
tego pewien. A może zgłosi się ja­
kaś Inna instytucja z samochodem 
I umożliwi plastykom wyjazd? 
Nr telefonu? — Proszę bardzo: 
tt-U.

kontroli. Przełamać te opory 
może tylko zdecydowana po­
stawa wszystkich obywateli, 
świadomych swoich praw’ i 
swoich obowiązków — bo 
udział w demokratycznym 
rządzeniu jest przecież także 
obowiązkiem. Dlatego warto, 
szczególnie w okresie przed­
wyborczym, wziąć do ręki 
tekst Konstytucji i przypom­
nieć sobie jej postanowienia. 
W Konstytucji znajdzie się 
odpowiedz na wiele pytań. 
I tych, które dotyczą ogól­
nych zasad demokracji ludo 
wej, i tych, które prowadzą 
do wyjaśnienia dlaczego moż 
. .. s.!.ę za krzymanie de
mokratycznego mechanizmu

-.a państwem.
Lektura Konstytucji powin 

na być obowiązkiem każde­
go świadomego obywatela, 
który chce wziąć udział w 
akcie wyborczym nie tylko 
przez oddanie głosu, lecz 
przez dążenie do nadania 
sprawom państwowym takie­
go 'kierunku, jaki uważa za 
stosowny. Wybory mają wy­
łonić taki Sejm, który repie 
zentować będzie nie tylko 
określoną liczbę wyborców, 
lecz również ich poglądy.

Opóźnienie w zmianie or­
dynacji wyborczej powoduje, 
że do tej chwili nie znamy 
bardzo ważnych szczegółów 
dotyczących przebiegu przysz 
łych wyborów. Nową ordyna 
cję wyborczą uchwali dopie­
ro najbliższa sesja Sejmu na 
podstawie projektu, który 
ma przedłożyć obradująca 
obecnie komisja.

Doświadczenie mówi, że 
nie łatwo jest znalezć naj­
właściwszą formę dla insty­
tucji demokratycznych bez 
szerokiej na ten temat dysku 
sji. Trudno mówić o takiej 
dyskusji wobec ordynacji wy 
borczej- którą uchwali Sejm 
stojący pod wielu zarzutami 
co do swej dotychczasowe] 
pracy. Truuno więc z góry za 
lożyc, że najbliższe wybory 
odbędą się na podstawie ja­
kiejś idealnej ordynacji. Nie­
wątpliwe jest jednak to, że 
nie powtórzą się wybory po­
legające tylko na głosowaniu 
oez wybierania tych kandy­
datów, którzy posiadają wię 
ksze zaufanie. Wiadomo tak­
że, że komisja powołana cło 
opracowania oraynacji wy­
borczej dokłada starań, aoy 
prawu wyborczemu nąaac 
najlepszą i demokratyczną 
formę.

Reszta zależeć będzie od sa 
mych wyborców. Wybierając 
swych posłów do Sejmu, oby 
watele powinni ządac od kan 
dydatów, aby wypowiedzieli 
swe poglądy na zasadnicze 
spiawy państwowe. Wspólna 
piaticrma wyborcza >. rontu 
Narodowego, który prawdo­
podobnie zgłosi do komisji 
wyborczych wysuniętych 
przez ludność kandydatów, 
nie bęazie żadną przeszkodą 
do tego, aby kandydaci na 
posłom mień swoje zdanie o 
wielu sprawach interesują­
cych wyborców. Poznać to 
zdanie i zgodzić się z nim lub 
nie zgodzić — to właśnie sta 
nowi świadome podejście do 
aktu wyborczego. O tym po­
winni pamiętać wszyscy oby­
watele, a więc działacze po­
lityczni, kandydaci i wybor­
cy.

Oddając w ręce wybra­
nych łudzi mandat posłów 
na Sejm, obywatele całej Pol 
ski otwierają im w ten spo- 
soo Kreayb zaufania. Mają 
więc prawo zainteresować się 
z góry warunkami, w któ­
rych posłowie będą z tego 
kredytu korzystać. Dotyczy 
to roli Sejmu i jego zdolnoś­
ci do działania — i o tym 
należy podyskutować.

Zostawmy jednak zapiski w 
botesie; nudne to i niecieka­
we, Postaram się, jak tylko u- 
biieni. wrócić do tej wycieczki, 
bie sięgając do notatek.

Jako się więc rzekło, dzień 
był tak uroczy, że parę razy 
słyszało się w naszym pojeż- 
asie: piękny jest świat. Ci lu- 

mówię o plastykach, pa- 
niego (na świat) zu-

Pwbie innym okiem, widzą wię- 
ce3 i inaczej, zdołają zawsze 
"Wyciąć" z niego co „najpla 
styczni ej sze" fragmenty. W

,’cznym Karczewniku nad ;je- 
Zlorem o urozmaiconej oprawie 
Zasiedli wszyscy (bez Kaji, „bo 
? 1?°*? S7czupak brać" — i 

fL. • już spining leci w po­
wietrzu) — zasiedli tedy ze

Dr Jozef GlłśD*. -.0WIC35

JESZCZE GRZYBY
Mimo nocnych przymrozków, na 

Warmii i Mazurach trwa nadal se­
zon grzybobrania. Ludność zbiera 
obecnie rydze, gąski i maślaki.

W lasach Nadleśnictwa Olszty­
nek zbieracze odkryli małą polanę, 
z której zebrano ponad 500 ry­
dzów, gąsek i maślaków.

SAMOCHÓD
O DWOC.H KIEROWNICACH

Na opolskiej wystawie dorobku 
LPZ, powszechną uwagę zwraca 
osobowa „Skoda”, posiadająca 
dwie jednocześnie działające kie­
rownice, podwójne sprzęgła i ha­
mulec. Samochód ten, służący do 
szkolenia kierowców, dzięki swoim 
podwójnym urządzeniom, prawie 
całkowicie wyklucza dość częste 
dotychczas, podczas nauki jazdy, 
wypadki.

Podczas wielkich wieców plemiennych 
Indian przygrywa taka właśnie egzo­
tyczna orkiestra. Szkoda, że u nas nie 

ma takiego zwyczaju — co?

Mały Shreeraj nie bardzo sobie jeszcze radzi 
z wielkim bębnem, ale bardzo lubi akompa­
niować swojej uroczej, tańczącej mamusi. 
Słynna tancerka hinduska Kiimuolini odbywa 
lolaśnie próbę przed jednym z występów w 

Londynie.
Reklama jest dźwignią 
handlu! Pomysłowy szewc 
paryski Laurę urządził wiel 
ki pokaz obuwa, na którym 
zaprezentował najnowsze 
modele pantofelków, noszą­
cych nazwy... zwierząt. 
Zwierzaki te zgromadził 
równocześnie na pokazie — 
zapewne w celach porów, 
naw czy ch. Któraś z pięk­
nych pań nie zapragnie u- 
brać na nogi, pantofelków — 
papugi, albo bucików — 

kotki?

'ie, wszo we Włoszech kobieta-kierowca zda. 
r właśnie egzamin, uprawniający ją do pro- 
radzenia taksówki. My już takich kierowców 

spódnicy mamy sporo, alt-, — przyznajmy 
się — i tacy wśród pasażerów, którzy do 
pojazdu kierowanego damską ręką wolą nie 

wsiadać.

dać tę uroczę parę na naszych ekra­
nach? Oczekiwanie na głośny film 
pt. „Chleb, miłość i fantazja" z Lol- 
lobrigidą i Dc Sicą trwa już zbyt 

długo, prawda, proszę CUK-u?

X
Takie piękne, jarzeniowe lam­
py zainstalowano już na nie. 
których ulicach Sofii, „Kudyż 
nam do nich, z naszymi gazo­
wymi kagankami'1 — jakby po­
wiedział wiechowski szwagier 

Piekutoszczak.

Fanaberie gwiazd fil­
mowych bywają jak 
wiadomo rozmaite i 
— jak twierdzą zło. 
śliwi — tym bardziej 
ekstrawaganckie, im 
blask gwiazdy słabszy. 
Ava Gardncr wpadla 
ostatnio na oryginalny 
sposób popularyzowa­
nia swoich wdzięków. 
W płocie swego ogro­
du urządziła specjalne 
okienka, przez które 
wielbiciele mogli podzi 
wiać jej nogi. Zazdro 
sny małżonek nie do­
cenił jednak jej dobre 
go serca, i nie zrozu­
miał żądzy sławy: o- 
kieńka kazał zamu­

rować.



EX LIBRIS
narodowej pamięci

1 _ Jednym z przedostatnich
edną, z największych wysiłków ówczesnego Wojska 
krzywd, jaka spotkać Polskiego było organizowanie 

batalionów tak zwanej „Obro 
ny Narodowej", żołnierze te­
go ugrupowania po pracy u- 
czestniczyli w wojskowych 
ćwiczeniach.

Swarzędzcy żołnierze „Obro 
ny Narodowej" zostali umun­
durowani 25 sierpnia 1939 r. 
Jako regularna jednostka 
wojskowa — batalion swa­
rzędzki skierowany został na 

- chodzi raczej o od- koncentrację do Dopiewra. Do- 
ie ruin, które ciężko wódca batalionu był kpt. An-

może człowieka, jest 
kara zapomnienia.

Tak zwany „miniony okres" 
wielkiego błędu i wielkiego u- 
padku pozostawił historii 
wiele kart białych, niezapisa- 
nych, pustych. Któż jednak 
ma zapełnić te stronice, jeże­
li nie my, którym kazano za­
pomnieć? Nie chodzi tylko o 
zwykłe wylewanie łez i atra­
mentu
budowanie
leżą w nas samych.

Opowieść, którą staram się 
opisać, jest bolesna i tragicz­
na. Myślę, że trzeba mówić i 
myśleć o niej właśnie w paź­
dzierniku. W miesiącu tym 
jeden dzień poświęcony jest 
pamięci żołnierzy. Wszystkich 
żołnierzy:* Narviku. Sielc, 
Monte Cassino, Arnheim, Le­
nino, Westerplatte, Warsza­
wy..

A także żołnierzy Swarzę­
dza.

O nich pisze.
II

ĄJiałem wtedy 11 lat. Ale 
pamiętam ponury i 

straszny kształt tamtych dni.
Pamiętam kolorowy plakat, 
jaki Niemcy rozwiesili na mu 
rach Poznania: „Anglio — to 
twoje dzieło!" Pamiętam in­
ne, czerwone plakaty z na­
zwiskami rozstrzelanych...

14 października 1941 roku 
czytaliśmy i czytaliście jedno 
z takich groźnych obwiesz­
czeń, terroryzujących miesz­
kańców naszego miasta:

był kpt
toni Cichoń, jego zastępcą 
ppor. rez. Klemens Kitka.

talioau Obrony Narodowej — 
ppr. Klemensa Kitki. Poniżej 
zamieszczamy jej krótkie 
wspomnienie.

Straceni w październiku 
1941 roku żołnierze i oficero­
wie „Obrony Narodowej" w 
Swarzędzu — do ostatniej 
chwili byli patriętami. Ich 
wielkie oddanie walce z fa­
szyzmem kazało okupantowi 
występować z oskarżeniami i 
represjami wobec jeńców wo­
jennych.

W czasie trwania procesu, 
w styczniu 1941 roku, byłam 
zaaresztowana i w rejestrze

I Kolej normalnotorowa docho 
dzi do Kowalewa (choć na sta­
cji wisi napis Pleszew), a stąd 

( 3 o miasta można się dostać ko- 
' lejką dojazdową za jedne 3 zł. 
j Ponieważ nie znam tej miejsco 
j wości, rozglądam się za prze­

wodnikiem. Jest: W drodze py­
tam oczywiście o głośną ple- 
szewską awanturę. Młoda dziew 

1 ezyna jest powściągliwa w są- 
; dach, ostrożna w ocenach i ską 
i pa w informowaniu. Słyszała, 
( że herszt namówił wychowan­

ków pleszewskiego domu po­
prawczego, aby wyszli na ulicę 

/ rozbijać sklepy, kraść wino, cze 
f soladę. „Wiem, proszę pana, 
7 również, że jeden z chłopców w 
: śledztwie połknął żyletkę. I nic 
i mu się nie stało. Żyletka roz- 

puściła się w żołądku. Napraw 
dę.“

Pleszewska awantura

przeciw miasta
Późnym wieczorem włóczy­

łam się po ul. Kaliskiej. Zza izo 
Rwanej od bogobojnie żyjące- 
go miasta oazy zła — nie do­
chodził żaden odgłos. Zresztą 
choćby to były nawet sygnały 
SOS, nie jestem pewien, czy 
zostałyby odebrane. W zasięgu 

nigdy nie stało zadość! Budynki wzroku naliczyłem 12 przeched

betonu. Komu i czemu służył bu­
dynek — wiadomo. Nietrudną do 
odgadnięciu może być również o- 
pinia, jaką cieszył się w mie­
ście z racji swego przeznacze­
nia. Łęk i bojaźń mieszała się tu 
z przedziwnego typu szacunkiem i 
ciekawością wywołującą jednak 
natychmiast zaklęcie: Oby jej się

Jak inni — nie wytrzymali Gestapo zapisana jako „nie-
pancernego ataku wojsk nie­
mieckich. Bezlitośnie spycha­
no batalion Cichonia w kie­
runku Warszawy. Potem na­
stąpiło to najgorsze — słabe, 
bo oszukane wojsko zostało 
rozbite musiało ustąpić w 
beznadziejnej walce...

IV

Swarzędzki batalion Obrony 
Narodowej, skupiający w 

swoich szeregach szarych, 
zwykłych ludzi tego miasta, 
nie poddał się. walczył dalej. 
Zszedł z dróg i szos do lasów, 
walczył starym sposobem par 
tyzanckim, nękał małe od­
działy niemieckie, niszczył hi­
tlerowską „piątą kolumnę*1.

W końcu października — 
dostali się do niewoli. Wol­
nych. dzielnych ludzi zam­
knięto za kolczastymi druta­
mi oczekiwania.

I nagle... w styczniu 1941 r. 
grupa członków batalionu Ci-
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Komedia procesu i tragedia 
wyroku miała swój epilog 

na gilotynie więzienia przy 
ulicy Młyńskiej.

Początek tego dramatu na­
stąpił w lipcu 1939 roku. Oszu 
kiwani i łudzeni przez Pola­
ków rodacy zaczęli wtedy do­
strzegać prawdę, Ale było już 
za późno. Cóż .jednak znaczą 
wobec odwagi i miłości kraju 
te dwa słow’a — „za późno"? 
Nikt nie wahał się przywdziać 
munduru, wziąć do ręki kara 
binu.

Mieszkańcy Swarzędza — 
owego „Schwaningen" — pa­
miętają ten dzień lipcowy, 
kiedy rozpoczęło się „pospoli­
te ruszenie" w starym mie­
ście stolarzy.

Pierwsza ogrzewana autostrada
Szwajcaria otrzyma w i? m roku, 

jako pierwszy kraj, ogrzewaną zi­
mą autostradę. Na odcinku mię­
dzy kantonami: Zurych i Grau- 
bunden zbudowano okrężną auto­
stradę. biegnącą na wysokości m!a 
steczka Murg przy jeziorze Wal­
lem Jest ona położona na stropiym 
zboczu, spadającym ku północy i 
tym samym wystawiona na stałe 
niebezpieczeństwo oblodzenia. — 
Przy czterech mostach na tej linii 
zainstalowane zostaną urządzenia 
ogrzewnicze. Ma to zapewnić top­
nienie śnagu ns tych mostach 
przv stosunkowo małym zużyciu 
prądu.

bezpieczna żona bandyty Kle 
mensa Kitki".

Mogłam wtedy w ciągu kil­
ku minut rozmawiać z nie­
którymi oskarżonymi; orien­
towali się oni już wówczas, 
jaki los ich czeka...

Przesłali mi gorące pozdro­
wienia od męża, który na ma­
łej karteczce pisał do mnie:

„Pamiętaj zawsze, cokol­
wiek się stanie, Ojczyzna na­
sza będzie wolna i piękna. 
Wierz w to niezłomnie. Co- 
kolwiekby robili, nie zapomi­
naj ani na chwilę, że jesteś 
Polką. Polacy nigdy o litość 
nie proszą. Bardzo mało zdzia 
lałem .w żrciu. ale to nie mo­
ja wina. Umrę z godnością..."

14 października 1941 r. zgi- 
lotynowano mojego męża 
wraz z towarzyszami broni.

Nasz mały syn, Andrzej, 
który w chwili mojego aresz­
towania miał 11 miesięcy — 
nie znał ojca. Wychowywała 
go babka. Codziennie odbywał 
spacery pod więzieniem na 
Młyńskiej. Umiał już w tym 
czasie widzieć, że wśród okien 
ukaże się radośnie machają­
ca ręka oica. Tego dnia nikt 
już Andrzeja nie pozdrowił...

i

W centrum miasta podzięko­
wałem przewodniczce za infor- 

1 mac je. Również za te z dziedzi- 
\ ny nietafizyczno-iluzjonistycz- 

nej. W jej ostatniej uwadze „A 
co, Pleszew’ stał się sławny” z 

( łatwością doszukałem się t o- 
i n u, jakim mieszkańcy na_ 
i >zego grodu mówili po 2S czerw 
J ca, znalazłszy się w innym mie-
( ście: „Ja z Poznania!”

za czerwonym murem stały się dla 
miejscowych wyłączonym z 
miasta organizmem, kierującym 
się własnymi prawami, żyjącym 
na własny rachunek i korzystają­
cym ze swoistej autonomii. Wszys­
cy się do tego przyzwyczaili i było 
im z tym dobrze.

Od grudnia ub. r. do lutego 
br. trwała praca nad przystcso 
waniem budynków do nowych 
celów. Zajęli go nowi ludzie i 
gruntownie zmienił się perso­
nel. Rozpoczęto realizację sto­
kroć trudniejszych zadań, wy

niów. Ale tylko po jednej stro­
nie. Po drugiej, skalanej ist­
nieniem zakładu, spacerował 
wzdłuż czerwonego muru, tyl­
ko jeden człowiek. Milicjanto­
wi, który przypadkiem zabłą­
dziłby tu — musiałby się wy­
dać podejrzanym. No. bo za­
wraca zawsze w miejscu, gdzie 
kończy się czerwony mur, 

Znudziło mi się wreszcie to 
dreptanie wzdłuż muru. Po­
szedłem na kolację. W dużej 
sali restauracyjnej zajęte były

magających wiedzy i umiejęt- cztery stoliki. Przy pierwszym 
ności pedagoga i psychologa, rej wodził gruby, łysy człowiek.

-------—----- setą.
Wędrówkę po Pleszewie roz- n i e 

począłem wtedy, gdy znany był n e k
mi już przebieg buntu wycho­
wanków zakładu poprawczego, 
kiedy miałem już za sobą spo­
ro rozmów zarówno z „władzą" 
jak i tzw. postronnymi obywa­
telami miasta.

Przy ul. Kaliskiej, jednej z 
głównych arterii miasta, przy-

popartych ojcowską cisrpliwo- 
Jedno się tylko 
z,m i e n i ł o: stosu- 

pleszewskiego
społeczeństwa.

Z szacunkiem wpatrywało się 
w niego trzech młodzieńców. 
Co chwila składali mu wyrazy 
hołdu, całując po wielkich, 
brudnych łapach. Podczas tych 
zabiegów zrzucili ze stołu po-

chonia przewieziona została 
do Poznania. Poddano ich tu­
taj okrutnemu śledztwu i o- 
sadzono na ławńe „oskarżo­
nych". Hitlerowcy nie zawa­
hali się przed pogwałceniem 
zasad uznanych na całym 
świecie. Jak suchy kii złamali 
konwencję genewską, wy­
wlekli żołnierzy z obozu je­
nieckiego i żołnierzy skazali 

Sfabrykowany, fałszywy 
akt oskarżenia zarzucał im 
morderstwa, kradzieże, rabun 
ki, dokonywane rzekomo na 
niemieckich kolonistach. Czy

zgię­to prawda? Nie war 
biać tajemnic hitlerowskiego 
„prawodawstwa". Aie może 
warto napisać coś o tych „ko­
lonistach" jakoby „mordowa­
nych" itp.

Wszyscy, którzy zamieszki­
wali wówczas Wleikopolskę — 
Polacy i Niemej7 — wiedzą 
kim byli owi „koloniści".

V

Zrgilotynowanym jako mor-
J dercom — Cześć i Pa­

mięć jako żołnierzom.
Wojciech TYBLEWSKI

rrgdy o litość
nie pro$sq..»

Zofia Andrzejczak—była żoną 
zamordowanego prze/ hitlerow­
ców członka swarzędzkieso ba-

Słyszałem opinię m. in. od władz pielnięzkę i kufel z piwem. Kie 
dy pochylali się do rąk łysego, 
ten szarpał ich za włosy (może 

poprawczego, które zlikwidowało z zazdrości: oni mieli, on nie!)
i seplenił do uszu: „Kochane 
chłopaki, dobre, fnteli...irńegli... 
nie to, co te bandziory...'1.

W przeciwległym rogu sali 
dwóch ludzi w kombinezonach 
kiwało się na<Ł półlitrówką. W 
przedziwny sposób wiedli dy­
skurs. h ■ lejno, balansując ca­
łym cirłern, przechylali się 
przez stół, zginali sobie na­
wzajem karki i wykrzykiwali 
wprost w uszy wielkie tajem­
nice. „Ja bym ich... rozu­
miesz..." Usiadł zmęczony. Od­
sapnął chwilę, znówr nagiął gło 
wę kompana, aż mu nos oparł 
się o szkło stolika, odszukał je­
go ucho i ryknął: „Ta — ta —• 
ta — ta — ta../‘

Przy drzwiach zamieszanie. I 
oto na salę wtacza się kłębek 
dwóch ciał. Łysy grubas, wcze­
piony paznokciami w klapy pła­
szcza jakiegoś młodego człowie­
ka, wrzeszczy głosem wołającym 
o pomstę: „Zaczepił, nie uszano­
wał!” Podskoczył milicjant. Od­
sunął ich od siebie na bezpiecz­
ną odległość i rozpoczął perswa­
zję: „Pogódźcie się, co z wami 
jest, przecież to nie dom popraw­
czy”...

miejskich, wyrażającą ubole­
wanie dla kierownictwa domu

kraty w oknach, poszerzyło je, a 
sunęło drut kolczasty z murów 
szkło. Padały przy tym i takie zda

godny przechodzień lustrując nia: „Widzicie, doigraliście się 
zabudowania musi wciąż za- (nie wiem* kto: kierownictwo do- 
dzierać głowę do góry, żeby o- mu, ministerstwo czy jeszcze kto 

inny?), „założyliście w oknach fi­
raneczki, chodniczki położyliście w 
sypialniach i korytarzach, zrobili­
ście sanatorium dla przestępców!1* 

Przekonywanie o prymitywno- 
ści takich poglądów byłoby szu­
kaniem argumentów, świadczą­
cych za koniecznością istnienia w 
naszym kraju domów, popraw.- 
czych w ogóle i wszelkiego rodza­
ju zakładów wychowawczych w o- 
góle, byłoby przekonywaniem za 
koniecznością uporczywego poszu­
kiwania nowych, lepszych, efek­
tywniejszych metod wychowaw­
czych i pedagogicznych. Byłoby 
wreszcie przekonywaniem, że są 
jeszcze w kraju tysiące dzieci i 
młodzieży, którym trzeba, stworzyć 
nowy dom rodzinny, odwrócić kie­
runek Tówni pochyłej, na której 
się znaleźli, a w związku tym zor 
ganizować warunki jak najbar­
dziej do warunków domowych 
zbliżone.

bejrzeż gzymsy na starych do­
mach, porównać różnorodne 
barwy tynków, od radosnych 
do ponurych. Drugi raz już nie 
musi tego robić, bo przeciwle­
gła strona ulicy posiada na o- 
gół jednostajny rząd partero­
wych domków, podobnych do 
siebie i w budowie, i w barwie. 
Dziwnie, smutne wrażenie wy­
wołuje ta upośledzona, cherla­
wa strona ulicy. Kończą się 
domki, a zaczyna długi, wyso­
ki, czerwony mur. I tu jest jesz 
cze smutniej. Elerrentem. który 
przyciąga wzrok, jest brama i 
furtka. Obie żelazne, ciężkie. 
Za murem znajduje się zakład 
poprawczy.

Kiedyś byiu to więzienie. Kraty 
w małych okienkach, kolczasty 
drut na murze i szkło sterczące z

Marianna jest uparta i nie chce ulec na­
szym namowom, ab.y jakoś radykalnie 
zmienić trasę. Po długich dyskusjach 

wywalczyliśmy, że ostatnie dni wycieczki po­
święcimy na zwiedzenie Drezna i Lipska. Tych 
miast nie było w planie, a wdęc zwycięstwo 
duże. Tedy już raźniej ruszamy na wędrówkę 
przez Rudawy (Erzgebirge).

Ładna .jest ta łagodnie sfalowana kraina, 
bogata w rozległe lasy, ale gdzie jej do na­
szych Beskidów, Karkonoszy, nie wspomina­
jąc o Tatrach! Rudawy przypominają chyba 
najbardziej polskie Podkarpacie.

Pozna.jemy kraj, ludzi i obyczaje. Jeździmy 
kolejami — normalnymi i wąskotorowymi 
„ciuchciami", posługujemy się autobusami i 
chodzimy pieszo. Przebywamy w małych mia­
steczkach i na wsiach. Szlak dla turysty- 
krajoznawcy wymarzony.

Coraz bardziej podziwiamy sprawną i rozsądną 
organizację życia, w każdym miasteczku, ba! w 
każdej wsi jest tutaj przynajmniej jeden, a często 
kilka większych zakładów pracy. Najczęściej są to 
jakieś fabryki papieru (du- ,
żo lasów w okolicy), tarta­
ki, fabryki metalowe. Do 
pracy więc w NRD na ogół 
się nie dojeż,dża. Praca jest 
na miejscu.

Wieś w zasadzie trud­
no tak „na oko" od- 

l różnić od małego mia- 
I steczka. Każda jest po­
rządnie zbudowana, domy tylko murowane, 
zwykle pośrodku wsi jakiś ryneczek, sklepy, 
duży dom ludowy. Niektóre wsie lub mia­
steczka specjalizują się w pewnych rodzajach 
wytwórczości. Tak np. małe miasteczko Griin- 
hainichen słynie z zabawek. Pokazano nam 
tam jedną z prywatnych wytwórni. Produ­
kuje wyłącznie na eksport. Byliśmy świadka­
mi ładowania partii zabawek na Targi Lip­
skie.

Zabawki rzeczywiście piękne. Maleńkie, zaledwie 
kilkucentymetrowe laleczki toczone w drewnie i 
pomalowane, do złudzenia przypominają figurki z 
porcelany. Oglądamy także stałą wystawę uczniów 
szkoły zawodowej zabawkarskiej. Do szkoły uczę­
szcza młodzież w wieku 14—17 Aat. Nauka trwa trzy 
lata. Wystawa grupuje'najlepsze wyroby szkolnych 
warsztatów, co jest niewątpliwie dużym bodźcem 
dla rozwinięcia młodzieżowych ambicji.

Teraz jedziemy na Zóbłitz. Spotkany w po­
ciągu Niemiec z polskim znaczkiem związko­
wym w klapie (był na wycieczce w Polsce, 
wysławiał pod niebiosa polskie jedzenie) opo­
wiada nam, że to piękna miejscowość. Mia­
steczko. owszem, niebrzydkie, ale trudno je 
podziwiać na głodno. A właśnie w naszej 
„Jugendherberge" nie ma obiadu. Kuchnia 
nieczynna, podobno z braku opału. Muszę 
Wam tutaj powiedzieć, że w NRD z opałem 
iest bardzo krucho. Jeśli widziałem gdziekol­
wiek wozy z węgłem, był to zawsze węgiel

i
brunatny. Oszczędności opalu moglibyśmy się 
tam nauczyć.

Więc nie pozosiaje nic innego jak zjeść 
obiad w miasteczku. Trzeba dość długo cze­
kać. ale warto, bo obiad był dobry. Zaintere­
sowała nas obsługa. Okazuje się, że kelner 
jest jednocześnie bufetowym, a poza tym tak­
że kierownikiem lokalu. Jego żona jest ku­
charką. Oto, co się zowie racjonalna gospo­
darka etatami!

Następny dzień był pechowy. Wyszedłem 
rano z kolegą do miasta, wyprzedzając naszą 
wycieczkę o kilka minut. Zawieruszyliśmy się 
na chwilę, wycieczka nas minęła i w rezul­
tacie spóźniliśmy się na pociąg. Nasi pojecha­
li. zostawili tylko na stacji wiadomość, gdzie 
mamy następny nocleg. Ładna historia, na­
stępny pociąg po południu!

Ratują nas Niemcy. Znowu próbka ich 
uprzejmości. Wynajdują połączenie autobuso­
we. W wozie jest tłok, ale wnet znajdują się 
życzliwi pasażerowie, którzy przejmują od 
nas plecaki i trzymają na kolanach tak długo 

dopóki nie opróżniły się

Zza Odry

Przez Rudawy

Okazuje się, że jest płasz­
czyzna porozumienia. Znikają 
wszelkie kości niezgody, kiedy 
umiejętnie operuje się tym naj­
wyższym w* mieście miernit 

kiem zła. Przyrównani do nie­
go ludzie czują się raptem o- 
władnięci dobrem, rozbrojeni, 
szlachetni, skorzy do zgody. 
Miękną jak ołów w ogniu, ła­
godnieją nawet bez pertrakta­
cji. Kiedy zaś wychowankowie 
domu poprawczego wyjdą na 
miasto — to odw*raca się do 
nich plecami.

Jedynym problemem intere­
sującym osobnika decydujące­
go się na rozmowę z wychowań 
kiem jest: Za co siedzisz? 
Nie trudno zrozumieć niechęci, 
a kto wie czy i nienawiści, ro­
dzącej się -u pytanego, skoro 

T , . . , pamięta on dobrze, że zaraz po
miejsca. Jest to jeden 2 {prwkroczeniu bramy domu po 
licznych pizykładow sy- 5 prawczego zaproponowano mucznych przykładów sy 
tuacji, w których na sło­
wa „polnische Turisten" 
rozjaśniały się twarze, 
znajdowała się wszelka 
pomoc poparta życzli­
wym uśmiechem. Nie 
wiem, jak jest w innych 

częściach Niemiec, ale mogę was zapewnić, 
że w Saksonii Polak czuje się rzeczywiście 
mile podejmowanym gościem.

Np. w Arnsfeld, gdzie z. kolei nocujemy — po 
kolacji, dla polskich przyjaciół — jak mówią — 
występują dziewczęta z pobliskiej wsi. Przed wy­
stępem siwy, szczupły Niemiec wita nas serdecznie. 
Mówi, że usłyszymy głosy swojskiej nieuczone, lu­
dowe, miejscowe piosenki.

Dziewczęta są ubrane w ludowe stroje. Du­
żo bieli przeplatanej czerwieńią lub kolorem 
niebieskim, fartuszki, wstłiżetizki itp. „Śpie­
wają na dwa głosy z akompaniamentem'Man­
doliny. O pięknym Erzgebirfee. o strumyku 
aórskim. o zbieraniu owoców w ogi/idzie... 
Wszystkie niosenki, nawet te zapowiadane ja­
ko humorystyczne, są smutne, tęskne, dla nas 
h-ochę sentymentalne i przy dłuższym słucha­
niu nużące. Jest to jednak folklor-autentyk, 
oddający charakter tęgą ludu pracowitego, 
spokojnego i nad wyraz rozkochanego' w 
swoim kraju.

korzystną umowę: ,.O przeszło 
ści, ani słowa! Zaczynasz nowe 
życie!" Choćby nie -wiem jak 
kurczowo chwycił się tej ma­
ksymy, przeszłoś; będzie do nie 
go wracać jak bumerang py­
taniem^ Z a co siedzisz? 
Odpowiadają: „Za nielegalny 
ubój! Zamordowałem matkę!" 
Chcą być bardziej cynicz­
ni niż są w rzeczywistości; u- 
p o korzeni pytaniem, szu­
kają satysfakcji w oburzonym 
wyrazie tw?arzy ciekawskich.

Niczym więcej imponować 
nie mogą. Opinię, jaką cieszą 
się w mieście — znają. Choćby 
z tych rozmów, z okrzyków rzu 
canych za nimi przez miejsco­
wą łobuzerię, z relacji sympa­
tyzujących z niektórymi wycho 
wankami dziewcząt z miasta, 
uczennic gimnazjum, nierzad­
ko cór co zacniejszych obywa­
teli miasta Pleszewa.

Na tym urodzajnym gruncie zr° 
dził się konflikt między mia­
stem a wychowankami domu po­
prawczego, trzeba powiedzieć pod­
sycany ptzcz obie strony. Te na- 

Po występach wypijamy caią baterię butelek ' str°ie wykorzystali po mistrzow- 
•ńwa i gawędzimy do nóźna w noc KieHv '5ku Przvw’><zędzimy do późna w noc. Kiedy ran 
kiem ruszamy w dalszą wędrówkę, gospodarze 
urządzają nam uroczyste pożegnanie z biciem 
w dzwon, machaniem chorągwią... To jest 
gratka dla naszych kolegów-fumowców. Ka­
mery terkocą jak opętane.

Mieczysław SKĄPSKI

przywódcy awanturującej się 
grupy wychowanków zakładu. Już 
nie o niechęci, ale nienawiści mó­
wić trzeba, wspomniawszy na «'o- 
łania zbuntowanych, zacietrzewio­
nych wychowanków do milicji o- 
taczającej mury domu w pamiętn* 
dla Pleszewa noc: „Dajcie, nań* 
dziesięć karabinów, a rozprawimy 
się z cywilami!”

Hearyk JANTOS



Ofiara nowoczesności
Sytuacja, o jakiej piszę,. byłaby 

nawet wesoła, gdyby... nie była 
prawdziwa.

przed kilku dniami w moim 
pokoju odbywała się uroczystość 
imieninowa. Przybyli goście z za­
interesowaniem oglądali mój naj­
większy majątek: okazały, super­
nowoczesny, 11.lampowy radiood­
biornik. Kiedy poprosili mnie, że-

IhKflllll S.is 
Kio winien śmierci dziecka?

śladem listów Czytelników

Odpowiadaj q
MINISTERSTWO ZDROWIA!

bym zademonstrował działanie
Klawiszy i barwę głosu dwóch głoś 
ników — bezradnie rozłożyłem rę­
ce i powiedziałem:

— Niestety, radio nie gra z po. 
wodu... słabego prądu.

Na takie „dictum” jedna z pań 
skrzywiła się, dając wyraźnie do 
zrozumienia, że ze spodziewanych 
tańców wyszły nici. Wówczas to 
z pomocą przyszedł mi sąsiad uży­
czając swojego radia 5.1ampowe- 
go, które wprawdzie grało, ale 
bardzo cichutko. Jedna mieszkają­
ca w pobliżu pani postanowiła roz 
ładować napiętą sytuację i przy, 
niosła „Pioniera”. Dopiera wów­
czas mogliśmy . „zawracać głowę 
nogami”.

Jaki, z tego, Panie Redaktorze, 
wypływa wniosek?

Taki, że przy obecnym słabym 
napięciu prądu w niektórych dzieł 
nicach Poznania — nie warto być 
posiadaczem nowoczesnego radia, 
lecz co najwyżej „Pioniera”. Oka. 
zuje się, że nawet w wieku atomu 
posiadanie przyzwoitego radia z 
powodu słabego prądu jest niernoż 
łiwe.

H. M.
(ofiara nowoczesności)

PS. Mieszkam na Dębcu. Ponie­
waż dowiedziałem się, że w dziel, 
nicy tej naprawa przewodów i 
zwiększenie napięcia nastąpi za 3 
lata — proszę Pana Redaktora o po 
moc. Gdyby Pan znał reflektanta z 
dobrym prądem (w sieci, a nie w 
reflektancie) — chętnie swa radio 
odstąpię. I jeszcze jedno. Ciekawe, 
co będzie z telewizją?...

j y października, o godzi- tramwaje 
* w nie pół do jedenastej przez

z megafonami, 
które wywala się na 

rano byłem świadkiem strasz chodniki najokropniejszy ha 
nego wypadku. Na rogu ulicy łas zagłuszający odgłos nad- 
Rokossowskiego i Wyspiań- jeżdżającycli pojazdów mę­
skiego, naprzeciwko szkoły, chanicznych. To właśnie by- 
stał samochód Ligi Przyj a- ło przyczyną tragicznej śmier 
ciół żołnierza; z głośnika pły ci dziecka. Należy przeto nie 
nęły huczne melodie szlagie- z włócznie znieść przepisy ru- 
rów, przerywane co chwila chu bezdźwiękowego. 
równie hucznym głosem spi- Po wypadku na ulicy panó- 
kera: „Za jedne pięć złotych wał tłok, ludzie dźwigali 
staniesz się szczęśliwym po- tramwaj, aby wyciągnąć spod 
siadaczem samochodu mar- niego przejechane dziecko, 
ki „Warszawa1'! Dookoła tło- Drugą jednak stroną jezdni 
czyli się ludzie, ze szkoły wy- wśród tłumu lawirowały sa- 
chodziły dzieci. Nadjechał mochody, przepychały się 
tramwaj. Dziewięcioletni mo- tramwaje dążące w kie- 
że chłopak, zwabiony atrak- runku miasta, co mogło się 
cją, rzucił się pędem przez stać powodem drugiego z ko- 
ulicę i wpadł pod tramwaj. jei wypadku.
Na skutek poważnych obra- _ . .
żeń chłopiec zmarł. Kto po- nf mie3sce wy­
niesie odpowiedzialność za ^asł?ŁU Przy3ec.^ało tylko czte 
śmierć tego dziecka? *e,ch milicjantów,

gdy trzeba ich było co naj- 
życie ludzkie to naprawdę mniej dziesięciu i to nie dla 

zbyt droga rzecz, żeby je na- wałęsania się wśród zbiego- 
rażać na śmierć wskutek in- wiska, lecz dla zajęcia się od- 
dotencji i karygodnego nied- suwaniem ludzi z jezdni? 
balstwa tych, którzy są po­
wołani do czuwania nad bez­
pieczeństwem społeczeństwa.

Wprowadzając kilka lat te 
mu ruch bezdźwiękowy (!!!), 
który stal się już powodem 
dziesiątków ofiar ludzkich, 
nie zakazano megafonów na 
ulicach! I oto jesteśmy pra­
wie codziennie świadkami, 
jak po ulicach miasta buszu­
ją bezkarnie samochody i

Doję obie ręce i łopatę
W dniu dzisiejszym w nr. 242 stawiam je wraz z łopatą do 

„Głosu" przeczytałem ar dyspozycji do budowy parku, a 
tykuł ob. St. Banaszkiewicza zwłaszcza basenu kąpielowego 
pt. „Bez gigantomanii". Autor w naszej dzielnicy, 
tego artykułu krytycznie od ob Redaktorael Naltóałoby
Z ~

przeciwstawiając mu kontr- gzł h „Królaków", którzy gro 
plan w postaci terenów rekre. ujeżdżajjJ po Jic*ch
acyjnych w , obrębie każdej raszeg0 miasta, narażając się 
dzielnicy. Moim zdaniem ob. na Wpa<In.ięcie pod koła pędzą.. 
Banaszkiewicz ma rację. Pocoz ceg0 g.amocliodu czy innego po 
im olbrzymi Park Kultury, któ jaz<ju, Miejsca na ten cel na 
ry leży gdzieś na drugim kon. terenie b. Parku Kasprowi- 
cu miasta i tylko w niedzielę cza nje brak. Przypuszczani, 
do niego mogę pojechać, bo w ojcowie naszych małych 
zwykły dzień me starczy cza- „Królaków" chętnie pomogą, 
su? Mieszkam przy ul. Samue- A może by pamyśleć także o 
•a Engla w dzielnicy Gran- małym placyku asfaltowym 
wald i z przyjemnością pograł jub betonowym do jazdy na 
bym w siatkę lub kosza, porzu wrotkach (rolkach)? Piękny 
cał kulą lub pobiegał sobie po ten sport leży u nas całkowi- 
bieżni, popływał na basenie, cie> a szkoda, bo to dobra za­
lecz cóż z tego, kiedy nie ma prawa letnia dla łyżwiarzy, z 
gdzie. Wiek mój dyskwalifiku- którymi u nas też nie jest naj 
je mnie jako wyczynowca, lepiej.
więc do klubu mnie nie przyj- ... « . .
mą. Pozostaje więc projekt ob. Marian Schwacher
St. Banaszkiewicza. za któ- Poznań, ul. Sam. Engla 12 
rym głosuję obiema rękoma i m. 6

Podpatrzona metoda
rpylko starsi się nudzą. My, dzie
•*- ci, jesteśmy daleko bardziej 

pomysłowe. Ciekaw jestem, dlacze­
go się tak przed nami chwalą swo 
ją mądrością?

Tak myślał sobie prawdopodob. 
nie „chłopczyna” lat około 12, za­
bawiając się dla zabicia czasu o- 
pluwaniem przechodniów z balko. 
nu domu przy ul. Dzierżyńskiego. 
Wprawdzie przechodnie nie byli 
zachwyceni tym nieprzewidzianym 
dowodem pomysłowości chłopacz­
ka, ale starsi mało się znają na 
„klawych” zabawach młodego po­
kolenia.

Kiedy pod wieczór niektórzy z 
przechodniów wracali tą samą tra 
są do domu, zauważyli, że „chło. 
paczek” zracjonalizował Już swo­
ją zabawę — Jako że śliny stano­
wią surowiec zbyt mało wydajny. 
Pomagał sobie mianowicie wodą, 
osiągając efekt nadspodziewany.

Istnieje domniemanie, że chłopa, 
czek podpatrzył metodę pewnej lo 
katorkl, mieszkającej w kamienicy 
przy ul. Łąkowej, która często wy 
trzepuje z I piętra kurzawkę na 
głowy przechodniów 1 ludzi czeka­
jących w kolejce przed sklepem. 
A Jako że kurz Jest niezdrowy dla 
płuc, chłopiec wykoncypował so­
bie, że lepiej obdarzać ludzi nie. 
szkodliwą wodą.

Gdyby wszyscy dorośli myśleli 
o tym, że stanowią przykład dla 
dzieci, prawdopodobnie skorzysta­
łyby z tego zarówno dzieci, Jak 1 
oni sami. (az)

Po wypadku, zamiast zostać 
w dużej grupie na miejscu, 
zamiast dopilnować, by wszel 
kie ślady krwi zostały natych 
miast usunięte (nie tylko 
przysypane piaskiem, ale zmy 
te, by nie tworzyć zbędnej 
sensacji), milicja odjechała 
zostawiając za sobą jednego 
zupełnie zdezorientowanego 
funkcjonariusza. Rezultat był 
ten, że funkcję milicji prze­
jęli tramwajarze, którzy za­
jęli się niedopuszczaniem lu­
dzi do miejsca wypadku.

Całymi godzinami nie wi­
dzi się na ruchliwych ulicach, 
na wielu skrzyżowaniach dróg, 
ani jednego milicjanta, za to 
dziesiątki ich jeżdżą tramwa­
jami, spieszą gdzieś z teczka­
mi grubo wybitymi papiera­
mi.

Trzeba natychmiast wpro­
wadzić nakaz, w myśl które­
go PRZED SZKOŁAMI poło­
żonymi przy ruchliwszych u- 
iicach musi stać przez cały 
czas trwania nauki jeden mi­
licjant którego obowiązkiem 
będzie zatrzymywanie ruchu 
kołowego w momentach wy­
chodzenia dzieci ze szkoły i 
przeprowadzanie ich przez 
jezdnię.

Przed szkołami, w odpowied­
niej odległości, należy postawić 
duże 1 wyraźne znaki ostrzegaw­
cze dla kierowców i za przekro­
czenie szybkości jazdy karać ode­
braniem na stałe prawa jazdy, a 
odpowiedzialnością karnosądową 
obciążyć instytucje, do których 
pojazdy należą.

Dlaczego milicja nie wydaje od­
powiednich zarządzeń zakazują­
cych wyprowadzania na ulice sa­
mochodów i tramwajów z mega­
fonami dla reklamy tych czy in­
nych imprez? Ruch wielkomiejski 
wymaga skoncentrowanej uwagi 
i wszystko, co powoduje najmniej 
szą dystrakcję, powinno być za­
kazane pod odpowiedzialnością 
karną. Bezpieczeństwo publiczne 
wymaga również, by wszystkie 
tramwaje zostały wreszcie zaopa­
trzone z przodu w odpowiednie 
pługi ochronne, co mogłoby przy­
najmniej w części zapobiec wy­
padkom śmiertelnym. Troskę o 
człowieka należy realizować wszę 
dzie, na każdym odcinku naszego 
życia. Odpowiedzialność za coraz 
liczniejsze wypadki uliczne spada 
w pierwszym rzędzie na władze 
milicyjrie, które, Jak dotychczas, 
pod tym wzglądem nie wywiązują 
się należycie ze swoich obowiąz­
ków. Społeczeństwo ma zatem 
prawo żądać, żeby milicja pojęła 
swe obowiązki rzetelnie i nie po­
minęła żadnych sposobów dla za­
bezpieczenia życia ludzkiego przed 
śmiercią lub kalectwem.

Piotr GUZY
(członek Związku Literatów 

Polskich w Poznaniu)

„Aparaty słuchowo przyznawano 
są ubezpieczonym pracującym Je­
dyni® wtedy, gdy posiadanie apa. 
ratu ułatwi wykonywanie czynności 
zawodowych oraz studentom szkół 
wyższych. O przyznaniu aparatu 
słuchowego decyduje Wydział Zdro 
wia WRN. Obecnie Istnieją możli­
wości sprowadzenia z importu tyl 
ko aparatów słuchowych bateryj.

nych na przewodnictwo powtetnk 
ne i kostne. Aparaty słuchowe w 
formie okularów na razie sprowa­
dzane nie będą. Ze względy na o- 
graniczoną pulą dewizową Mini­
sterstwo Zdrowia nio ma możliwe 
ścl zakupu .więiaazej ilości apara­
tów, które można by rozprowa. 
dzać dla wszystkich zainteresowa­
nych, nie tylko ubezpieczonych,"

PAŃSTWOWA KOMISJA CEN!
Odpowiadając na list ob. Gorzeft 

skiego pt. „Czy słuszny projekt?” 
— Państwowa Komisja Cen wyjaś. 
nia, że opracowaniem wniosków 
w sprawie taryfy komunikacji 
miejskiej zajęła się specjalna ko­
misja. Komisja ta opracowała i 
przedstawiła PKC projekt upoważ. 
nienja rad narodowych do zaokrą 
glania niektórych opłat za prze­
jazd komunalnymi środkami ko. 
munikacji. Projekt ten przewiduje 
upoważnienie zainteresowanych 
rad narodowych do zaokrąglania 
cen biletów tramwajowych i auto­
busowych do pełnych 10 groszy w

górę albo w dół. W przypadk»ofc 
zaokrąglenia cen w górę projekt 
upoważnia rady narodowe do wpro 
wadzenia kompensaty 10- lub 11- 
przejazd owych abonamentów w 
cenie 10 biletów Jednoprzejazdo. 
wych według dotychczasowych sta 
wek.

W chwili obecnej można Już po­
dać do wiadomości zaniepokojo­
nych czytelników „Głosu Wielko­
polskiego”, że Komisja nie prze, 
widuje pozbawienia emerytów 1 in 
walidów korzystania z biletów ul­
gowych.

MINISTERSTWO KOMUNIKACJI!
„Na artykuł z dnia 18 sierpnia są słuszne. Obecnie Min. Kolei 

1956 r. pt. „Gdy pociągi mijają się szczegółowo analizuje przyczyny 
z... rozkładem jazdy” Ministerstwo opóźnień i będzie się starało u- 
Kolei zawiadamia, że uwagi autora sprawnie bieg pociągów?'

(I
• • •

„Załatwimy
łę sprawę
IUniedzielę dnia M wrze-
’ ’ śnia musiahtm nagle 

odwołać z podróly osobę, 
która wsiadła do pociągu, 
idącego w kierunku Koło­
brzegu- a której na stacji w 
Poznaniu nie udało mi się 
odnaleźć. Zatelefonowałam 
więc do Urzędu Ruchu w 
Obornikach z prośbą, aby 
pomogli mi w zatrzymaniu 
osoby, która najprawdopo­
dobniej za chwilę będzie prze 
jeżdżać przez stację, i w 
skierowaniu jej z powrotem 
do Poznania.

„Dobrze, załatwimy Pani 
tę sprawę", autorytatywnie i 
uspokajająco zapewnił mnie 
głos kobiecy. Nie wiem, ja­
kich dróg użyła urzędnicz­
ka kolejowa, jakie puściła w 
ruch telefony, ale już przed 
stacją Oborniki konduktor 
odnalazł poszukiwaną osobę 
i skierował ją z powrotem do 
Poznania.

To jest uczynność połą­
czona ze sprawnością! To­
też na łamach prasy prag­
nę podziękować bezimien­
nym osobom, a uczciwym 
kolejarzom za tak sprawne 
załatwienie naglącej dla 
mnie sprawy. (3604).

A. Łączyńska 
ul. Matejki _ Poznań

Wypłacić odszkodowanie
Nawiązując do artykułu pt. „Bez 

serca” podpisanego inicjałami 
M. F. („Głos” nr 246) chciałbym do 
rzucić kilka swoich uwag do po­
ruszanego tematu.

Wiem, że Polski Związek Łowiec 
ki wydał zarządzenie zezwalające 
swoim członkom strzelać do bez. 
pańskich psów, wałęsających się 
bez opieki po terenach łownych. 
Ale równocześnie P. Z. Ł. zwrócił 
uwagę, że nie należy strzelać do 
psów, które znajdą się na polu 
bądź w lesie w towarzystwie czło­
wieka, do którego rozkazów mogą 
się w każdej chwili dostosować. 
Ponadto wymienił pewne rasy 
psów, które w ogóle należy wy­
łączyć z pasji myśliwskiej (pin. 
czerkl, boksery, bernardyny, itp.).

W sytuacji p. Szczęsnego uwa­
żam, że zastrzelenia psa dokonano 
zupełnie bezpodstawnie, a więc 
tym samym należałoby wystąpić o 
zwrot odszkodowania wynoszące­
go równowartość psa z uwzględnię 
niem dodatkowej wartości za 'tre. 
surę. Odszkodowanie to winni wy­
płacić sprawcy bezprawnego za­
strzelenia psa.

M. BAGIŃSKI, Poznań

Pracownicy poszukiwani
Ślusarza maszynowego zatrudni natychmiast 
Poznańska Drukarnia Kolejowa w Poznaniu, 
ul. Kolejową 27._______________________K3659
Monterów wod.-kan. i centralnego ogrzewania
oraz spawaczy acetylenowych na dobrych wa­
runkach zatrudni zaraz Poznańskie Zjednocze­
nie Instalacji Przemysłowych w Poznaniu, ul. 
Gwardii Ludowej 8. Możliwość pracy w tere­
nie. __________________ K3662

SZCZECIŃSKIE okręgowe 
ZAKŁADY TUCZU PRZE­

MYSŁOWEGO
w Szczecinie Al. Jedno, 
ścl Narodowe) 42

zamienią 
NOWY TRANSFORMATOR

250 KVA 15/04KV na 160 
KVA 15/04KY. Warunki 
do omówienia. K3578

Praca
Gosposia do domu lekarza, 
pochodząca lub na stałe po­
trzebną zaraz, Poznań Stary 
Rynek 95/96 m. 6. tel.' 42-38. 
Ogłoszenia od godz. 18.

2067ł?
Fryilarka potrzebna na Sta­
te. Kazimierz Olejniczak, Po­
znań Wielka, narożnik Szew

______ _________20654g
Murarza i robotnika budowla-

przyimę. Bączkowski,
poznań Kasprzaka 4 m. 1. od 
godz. 17—18. 20698g

Gosposię samodzielną przyj- 
miemv. Pensja miesięczna 700 
zł. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego, 3 dla 
20555g.___________________

Wychowawczynię do jednego 
dziecka przyjmiemy. Pensja 
miesięczna 700 zł i pełne u- 
trzymanie. Oferty Biuro 0- 
gfoszeń Świerczewskiego 3 
dla_20554g._______________

Prasowaczka na koszule mę­
skie siła pierwszorzędna po. 
trzebna. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla

Lakiernik do malowania ga­
lanterii rozpylaczem /pistole­
tem) potrzebny. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
dla 20699g,_________________
Potrzebna ręczniarka dobra 
siła. Zakład krawiecki. Po. 
znań, Dominikańska 5,

20718g

Nauka
Tańców towarzyskich uczę. 
Poznań Mickiewicza 27 m. 7.

19752g

Kupno
20594g.

, Dnia 19 października 1956 zmarł. namaszczony Ole- 
Jnmi św. mój kochany mąż, ojciec, brat, teść i dzia­
dek, przeżywszy lat 66. Sp.

Bolesław Majchrowicz
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 22 bm. o godz. 

10.50 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

07l9g
W ciężkim smutku pogrążona

rodzina

t
19 października 1956 zmarł po ciężkich cier. 

Pieniach mój ukochany mąż. nasz ojciec i dziadek, 
Pożywszy lat 70, śp.

Franciszek Szymura
J°Rneb odbędzie się 22 bm. o godz, 10.30 z. kaplicy 
craentarnej „a Górczynie.

W ciężkim smutku pogrążeni 
łona z dziećmi, wnuki I rodzina

p°znafi. Lodowa 17. »723g

Kupię barak drewniany — 
składany, ca 80 m8. Szczegó- 

j łowe oferty z podaniem ceny 
kierować pod adresem: Po­
znań. Sienkiewicza 10 m. 8,
Sipowa.____ _ 20585g

Futro damskie w dobrym sta­
nie kupię. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla
20678g._____________________
Kupię wiertarkę stołową, 
elektryczną, Poznań Xrasiń- 
skiego 4 m. 1.____________ "

Kupię maszynę dziurkarkę o- 
raz ostrzarkę do noży giloty­
nowych 2 m. Oferty z poda, 
niem ceny do Biura Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla
20463g.

KIEROWNICTWO D/H DELIKATESÓW 
Poznań, pl. Wolności 4 
zawiadamia, że

w poniedziałek, dnia 22 X 56 r.
DOM HANDLOWY

czynny jest ds godziny 17
 K3858

Zamek elektryczny do furtki 
oraz linoleum kupię. Poznań, 
Sowińskiego 44 m. 2 tel. 
629-48. 20583g

Sprzedaż
Wózki - autka. spacerówki 
(„Warszawa”) poleca: Lesiń. 
ski. Poznań, Żydowska 33 
przyStarym Rynku. 20076g
Drzewka — orzechy włoskie 
2—5-letnie. wysokie, silne 
(owoc podłużny) tanio sprze­
daj e: St. Płokarz. Poznań,
Krzesiny 14.________ .?°461g
Wózek . autko koszykowy 
sprzedam. Poznań Dolina 1
m. 12.  20465g
Sprzedam motocykl „IŻ” no- 
wy. Poznań. Lampego 7 w 
podwórzu od godz. 14—18. 
_____________________ 20479g
Odsiewacz cylindryczny 2 m 
długi sprzedam. Globus. Po­
znań Główna 45 tel. 49-90. 
_____________________ 20584n
Radio nowe .,Becthoven" 12. 
lampowi 6-zak.esowc. kla­
wiszowe, 4-giośnikowe sprze. 
•■'orr Poznań, Zut»?ńs' ”
m. 5.________________ 25A9_2J
Motocykl „Jawa” 250 ccm 
sprzedam. Poznań. Szamarzew 
skiego 14 ra. 10. 20539g

Samochód „Olimpia”, górno- 
zaworowy. 1.5 1. 4-drzwiowy 
sprzedam. Poznań, Słowac­
kiego 28. oglądać w ponie.
działek.______________20497g
Odbiornik telewizyjny 5-ka- 
nałowy z 9-lampowym odbior 
nikiem radiowym i adapterem 
sprzedam. Poznań Słowackie- 
go 44/46 m. 5. 20567g

15 lisów niebieskich z klat­
kami. całość sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3 nr 20626g.

Wózek dziecięcy, koszykowy 
okazyjnie sprzedam. Poznań, 
Lampego 16 m. 9. 20656g

Radio „Mińsk” z adapterem 
nowe sprzedam. Poznań Chu. 
doby 21 m. 22. 20671g

Maszyna do szycia .Singer”, 
krawiecką sprzedam. Poznań. 
Dolna Wilda 20 m. 3. 20691g

Deski podłogowe szalówkę. 
drzwi, okna w dobrym stanie 
z rozbiórki sprzedam. Poznań- 
Sołacz. Chełmińska 8, od go.
dżiny 8—16.________ 20702g
Maszwne ,|o szycia gab;octo. 
wą bębenkową, mało używa­
ną sprzedam. Poznań.Sołacz. 
Wielkopolska 7 m. 3. 20724g

Dnia 20 października 1956 zmarła po ciężkich cierpieniach moja najukochańsza, 
nigdy niezapomniana łona, najdroższa matka, babcia, siostra teściowa szwagierka
i ciocia, śp. t Chrzanowskich

Maria Konieczna
przeżywszy lat 67.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 23 bm. o godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej na 
Jeżycach. Pogrążeni w głębokim smutku i łałobie

Poznań Dąbrowskiego 225.
mąt I rodzina

Zakład Jajczarsko-Brobiarski — Poznań-Starołąka
otworzył 

z dniem 18. 10. 58.

PUHKT SKUPU PIESZA
WYSOKOGATUNKOWEGO 

przy ul. Składowej 11, tel. 525-75 i płaci za:
puch gęsi biały 300,— zł za 1 kg
puch gęsł półbiały 220,— zł za 1 kg
puch kaczy biały nowy 200,— zł za 1 kg
puch kaczy kolorowy nowy 150,— zł za 1 kg
podskub gęsi nowy biały 150,— zł za 1 kg
podskub gęsi nowy półbiały 1 szary 140,— zł za 1 kg
podskub kaczy kolorowy 70,— zł za 1 kg
podskub kaczy biały i szary 90,— zł za 1 kg

 K3594
Pianino w dobrym stanie sprze 
dam. Poznań, Mostowa 5a m.
6.___________________ 20704g
Felgi ciągnikowe, skrzynię 
biegów „Olimpii”, osie, ma­
szynę do mięsa sprzedam. Po­
znań. Jeżycka 37 m. 8.

207lOg

Lokale
Mieszkanie dwupokojowe. sa­
modzielne w Sopotach, zamte 
nię nó podobne (od grudnia) 
w Poznaniu. Oferty Biuro 0- 
głoszeń. Świerczewskiego 3 
dla 20133g.________________

Zamienię 3-pokojowc z tele­
fonem w willi z ogrodem o- 
wocowym w Koźminie, pow. 
Krotoszyn nadające się dla 
lekarza na 1—2 pokoje z 
kuchnią w śródmieściu Pozna­
nia. Informacje: Poznań, tel. 
524.25 lub oferty Biuro Oglo 
szeń. Świerczewskiego 3 dla 
20674g.
Zbąszyń) Lekarz specjalista 
poszukuje pokoju na gabinet 
lekarski na 3—4 godz.. je­
den dzień w tygodniu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Swierczew- 
skiego 3 dla 2Ó677g._______

Zamienię duże 3-pokojowe 
mieszkanie (116 m’) z cen­
tralnym ogrzewaniem na Sta. 
rym Rynku, na 4-pokojowe 
mieszk?“’e lub 5-pokojowe w 1 
okolicy Dąbrowskiego wzgl. 
okolicy Opery. Warunki do o. 
mówienia. Zgłoszenia: Po­
znań. Stary Rynek 95/96 m. 6, 
te!. 42.38. Skoszenia od 
godz. 18. 20676g

Nieruchomości Lekarskie
Oomki jednorodzinne z więk­
szymi ogrodami owocowymi 
(przedmieście Poznania, od 
110 000 zł. Parcele willowe, 
przy tramwaju, od 33 000 zł 
w Żabikowie, od 18 000 zł, 
w Naramowicach po 7 000 zł 
poleca: Krzesińskl. Poznań,
Świerczewskiego i.___ 20094g
Dom jednorodzinny, wolny z 
ogrodem owocowym, zelektry­
fikowany (Oborniki Wlkp.) 85 
tys. zł. Dora jednorodzinny, 
wolny z '/i-morgowym ogro­
dem owocowym (Ostrów 
Wlkp.) 120 000 zf. Dora je­
dnorodzinny. wolny z ogrodem 
(Poznań - Górczyn) 160 000 
zł poleca: Adamski. Poznań- 
Łazarz. Chłodna 3. 20316g
Dom z dwoma lokalami han. 
dlowymi. magazynem, wolnym 
mieszkaniem sprzedam. Sma- 
źyk. Rogoźno Wlkp.. ul. Ryn­
kowa 14.   20405g
Sprzedam nieruchomość z o- 
grodem w Lesznie. Zgłoszę- 
nia: Leszno. Dzierżyńskiego 
29 m. 3. 20622g

Dr Zbigniew Stasch, specja­
lista w chorobach serca, 
przyjmuję obecnie: Poznań. 
Podkomorska 12 (tramw. 3, 
i. 13 Pogodno) od godz. 15 
(prócz środy i soboty).

20007g

Różne
Fortepiany stroję, naprawiam, 
poiituruję, modernizuję, prze 
prowadzam ekspertyzy. Dry. 
gas. Poznań, ul. Chudoby 15,
(et_ 99.79._______ 19641g
Wypożyczam porcelanę, szkło 
na zabawy, uroczystości. Po- 
znań. Żydowska 33. 20077g
Podnoszenie oczek wykonuję 
nadal. Pracownia kołder, szy­
cie bielizny. Poznań, Lam.
pego 2, nad apteką.__20445*
Kołdry szyję, stare przera. 
biara. Smoczyńska Poznań, 
Kwiatowa 8 m. 14. 20628g
Dziewczynkę niemowlę zaadnp 
tuję. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 ńla
20728g.
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Pomnik Słowackiego
czeka na remom

W parku miejskim w Mi­
łosławiu, pow. Września, znaj 
duje się pomnik Juliusza 
Słowackiego. Niestety, po­
mnik jest częściowo uszko­
dzony, a remontu nie może 
się doczekać. Od dłuższego 
czasu czyni się starania o 
uzyskanie kredytów na ten 
cel — jednak bezskutecznie. 
Obiecano już miejscowym 
władzom, że na remont prze 
znaczona zostanie pewna 
kwota z funduszy SFOS i to 
jeszcze w tym roku. Już tyl­
ko 2 miesiące „z hakiem" 
dzielą nas od zakończenia 
roku, a o obiecanej kwocie 
nic nie słychać.

Czy po dwunastu latach 
od zakończenia wojny, znaj­
dą się wreszcie fundusze na 
remont pomnika? Jest on 
tym droższy miejscowemu 
społeczeństwu, że przy jego 
poświęceniu przemawiał nasz 
wielki pisarz — Henryk Sień 
kiewicz. (V >

WZSP opracuje
katalog projektów
domków
jednorodzinnych

Langowski, przeprowadza

wmtoh/u

Sprawy, nie tylko jednego powiatu
lVa terenie powiatu wol- Bufetami zarządzają przecież 
-L-sztyńskiego działają 32 GS-y i one czerpią z nich wy- 

koła LZS. lecz tylko nieliczne łącznie dochody.
z nich wyróżniają się aktyw- Działalność LZS pod wzglę- 
niejszą działalnością sportową; dem czysto sportowym ograni- 
dobrze pracują te, które w cza się z reguły do kilku dyscy

Traktorzysta s 
produkcyjnej

POM - Malbork —Kazimierz 
w Starym Polu.

orkę zimową w spółdzielni
CAF — fot. Uklejewski

Wieś konińska buduje się
Limit funduszy na budownictwo 

wiejskie w powiecie konińskim 
wynosi w tym roku 1343 000 zi. 
Jest wyższy niż w roku ubiegłym 
o około 140 tys. zł. Część tej sumy 
otrzymało już na nowe budowntc-W najbliższym czasie Wo­

jewódzki Związek Spółdziel­
ni Pracy rozpisze konkurs na 
opracowanie dokumentacji'dodatkowo w tym roku iob tys. zł 
domków jednorodzinnych, o na pożyczki dia chłopów koniń- 
dwu i więcej mieszkaniach. shich-

rządzeniami — jednym sło­
wem — z papierkami. Nikt z 
najbardziej zainteresowanych 
budownictwem wiejskim nie 
jeździ w teren. Ich praca za-

Najlepsze dokumentacje z 
uwzględnieniem budowy z 
prefabrykatów znajdą ‘ się 
później w specjalnym kata­
logu. Budujący będą mogli 
wybierać spośród licznej ko­
lekcji projektów, taką doku­
mentację, która będzie im 
najbardziej odpowiadała. 
Dzięki powieleniu najbar­
dziej ekonomicznych doku­
mentacji. koszt projektu nie 
będzie zbyt wielki.

Inicjatywa WZSP spotka 
się na pewno z 
tych wszystkich, którzy w 
przyszłości mają zamiar bu­
dować domki jednorodzinne.

tan)

two i remonty około 3Q» chłopów, czyna się ud podpisania pozwo- 
Reszta pozostaje jeszcze do roz- lenja na budowę i kończy na 
działu. Bank Rolny ma otrzymać przyznaniu większej lub mnie;.

szej pożyczki. Jedynie . Bank 
Rolny odwiedza czasem budu- 

# jących się dla stwierdzenia.
czy kredyty są słusznie wyko­
rzystywane. Ta „kontrola" jest 
uzależniona od Oddziału Woje­
wódzkiego Banku Rolnego w

To nie felieton!

plin: lekkoatletyki, piłki noż­
nej. podnoszenia ciężarów, 
mniej już do siatkówki, koszy­
kówki i pływania. Szkoda tyl­
ko, że mimo posiadania jezior 
mało słychać o sporcie kajako­
wym i żeglarskim; również o 
kolarstwie i łucznictwie i spor 
tach zimowych. W miesiącach 
zimowych praca koncentruje 
się w nielicznych świetlicach. 
W całości odczuwa się jednak 
brak większej żywotności, a do 
ruchu masowego jeszcze droga 
daleka.

Ożywienie wprowadziłaby 
organizacja kilku ciekawych 
imprez w różnych ośrodkach 
powiatu. Do tei pory brak 
większego współzawodnictwa 
pomiędzy kolami i zawody or 
ganizuje się od przypadku do 
przypadku.

Dopóki LZS nie otrzymają 
większej opieki i pomocy oraz 
będą zdane wyłącznie na swo­
je siły — dopóty praca będzie 
nadal kulała. W tej działalnoś­
ci pomoc ze strony rad powia­
towych czy wojewódzkich w 
odniesieniu do terenu jest do­
tąd bardzo luźna: świadczą o 
tym rzadkie kontakty i wizyty 
w teren e. (tp)

swych kierownictwach mają 
osoby starsze, doświadczone w 
pracy społeczno - sportowej.

Do takich kót m. in. należą: 
LZS w Kaszczorze. obchodzący 
10-lecie swego istnienia. Duże 
zasługi w rozwoju tej placów­
ki. położył ob. Jan Przybył. Z 
dalszych, dobrze pracujących 
kół, należy wymienić LZS w 
Solcu, gdzie duszą koła jest na 
uczyciel Brychcy oraz koła w 
Kłębowie i Świetnie. Koło w 
Gościeszynie korzysta z pomo­
cy dyr. PGR Owczarzaka.

Kolom LZS należałoby po­
móc w trochę szerszym zakre­
sie. I tak np. GS-y, które mają 
pewne fundusze na cele kultu­
ralno - oświatowe, mogłyby fi­
nansowo dopomóc kołom LZS. 
Z braku sprzętu. Rada Powia­
towa LZS w Wolsztynie nie 
tworzy dalszych kół LZS.

■£r
Ccx czynią więc koła by za­

pewnić sobie fundusze na swo­
je potrzeby? Przeważnie orga­
nizują zabawy. Dochód z ta­
kich imprez jest na ogół bar­
dzo skromny, gdyż po opłace­
niu orkiestry, sali itp. dla ko­
ła pozostanie niewiele: trochę 
z opłat za wstępne na zabawę.

brze wiedzą, że przydzielony z 
GS-ów materiał budowlany nie 
wystarcza. Chłopi jakoś sobie ra­
dzą — taką otrzymałem odpowiedź. 
I to jest prawda. Szkoda jednak, 
że władze powiatowe tak obojętnie 
prz.echodzą obok cennej inicjaty­
wy gospodarzy. Bo nie one, ale 
właśnie chłopi zaczęli w powiecie 
konińskim wykorzystywać mate­
riały zastępcze przy budowie. Do 
nich doszły szybciej uchwały VII 
Plenum KC PZPR, uiż do władz 
powiatowych.

*
Do GRN Stare Miasto należy 

6 wiosek. W trzech z nich wiele 
już powstało zabudowań go­
spodarczych i domków jedno­
rodzinnych z żużla i gliny. O 
żużel nie jest trudno. Dostar­
cza go parowozownia i elek­
trownia. Toteż w Janowicach 
i Żychlinie stoi już kilkanaście 
budynków z żużla. A -w Rumi­
nie przystąpiono do budowy. 
Chłopi sami wpadli na [en po­
mysł. Przekonali się, że budo­
wa z żużla jest znacznie tań­
sza. a pod względem wytrzy­
małości nie różni się wiele od 
budowy z cegły.

Przewodniczący GRN Stare 
Miasto był wyraźnie zakłopo­
tany moim pytaniem — kio z 
powiatu interesuje się budow­
nictwem w gromadzie? Właści­
wie nikt. A pomoc przydałaby 
się bardzo. Wielu chłopów w 
tej gromadzie chciałoby na 
przykład wypalać cegłę sposo­
bem polowym. Nie mogą jed­
nak zdobyć miału. A przecież 
wypalanie cegły tym sposo­
bem mogłoby przynieść znacz­
ne oszczędności.

Gromada Stare Miasto nie 
jest, wyjątkiem w „osamotnio­
nym budownictwie". Tak jest 
we wszystkich gromadach po­
wiatu konińskiego.

A więc wieś konińska budu­
je się. Wystarczy przejechać 
wzdłuż i wszerz powiatu, aby
przekonać się o tym naocznie, poznaniu, który przydziela sa 
Buduje się jednak tak. jak kil- rnochód. Czasem na dwa lub 
ka lat temu, chłopi sam., bez trzy dni w ciągu 3 miesięcy. A 
pomocy, stawiają domy miesz- budujących jest obecnie około 
kalne i zabudowania gospo- 700!
daiCze. Nikt też w powiecie nie wie do-

Nikt z władz powiatowych kładnle z czego chłop 
nie potrafił mi konkretnie od- budują. Natomiast wszyscy do­
powiedzieć na pytanie — jak,

uznaniemi^udują? Ani Powiatowy Za­
rząd Rolnictwa, ani architekt
powiatowy, czy Bank Rolny w . lini!łAM!,AnL O
Koninie. Natomiast zapozna-, PFZ/ jłKilCh :
łem się u nich z cyframi, za- ,W chwili obecnej wykopki zie­

mniaków w PGR-ach, zwłaszcza w 
woj. olsztyńskim, przedstawiają się 
bardzo źle z powodu braku rąk do 
pracy. Ministerstwo PGR-ów zwró 
ciło się do Prezydium WRN w Po­
znaniu o zapoznanie z tą sytuacją 
kierownictw większych zakładów 
pracy i z prośbą o wydelegowanie 
pewnej ilości pracowników na dru 
gi 2—3-tygodniowy turnus na wy­
kopki.

Chętni, którzy chciełiby pomóc 
przy wykopkach, proszeni są o 
zgłaszanie się u kierowników per­
sonalnych w swoich zakładach pra 
cy.

Wynagrodzenie w PGR-ach wy 
nosi od 30 zt dziennie wzwyż. Za 
wyżywienie potrąca się 9 zł dzień 
nie. Kwatery są zapewnione, jak 
również bezpłatny przejazd do i 
z PGR.ów. Uposażenie w zakła­
dach pracy nie ulega żadnym 
zmianom i pracownik po powro­
cie x wykopków otrzymuje swo­
je peiue wynagrodzenie.

Temat: kładka
Przedmiotem dyskusji przed 

wyborami do rad uarodo.. 
wych w powiecie obornickim w 
roku 1934 była in. in. sprawa budo­
wy kładki na rzece Warcie dla 
pieszych. Słuszną inicjatywę wy­
borców przyjęto i zapisano w miej 
skini, a także powiatowym komi­
tecie Frontu Narodowego — do 
wykonania w najbliższej Pięcio­
latce...

Prace przy budowie kładki roz­
począć miały się już 1!) w roku 
1957. O tym mówiono wiele razy 
na sesjach Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej i Powiatowej. Je­
dnak — z wyjątkiem uchwal, raz 
o rozpoczęciu prac, drugi o prze­
sunięciu całości robót na okres na. 
stępny — nic innego nie zamą­
ciło umysłów mieszkańcom.

A kładka była l jest potrzebna. 
W porze zimowej przejście ponad 
2.0fl0 m okrężnej drogi dzieciom 
Idącym do szkoły nie sprawiało 
żadnej przyjemności. Mieszkańcy

po tamtej stronie Warty z przy­
krością przyjęli wiadomość, że 
kładka nie będzie w tej S-latce po­
łożona ze względu na „słabe od. 
górne zaopatrzenie w fundusze?' na 
ten cel.

Przykra to wiadomość, szczegól­
nie dla tych mieszkańców, którzy 
w porze odwilży przeżywali wiele

Teatry
Gniezno — g. 15.30 ł 19 „Imię- j 

ininy pana dyrektora”, Jano- z 
, wiec — „Moralność pani Dul. ,
, skiej", Rawicz — „Zemsta” ' 
(Państw. Teatr z Gniezna).

r<5na

Kto chce pomóc

^■CrvjsK
JOB

Gimna.styczki — reprezentantki 
Polski na Olimpiadę w Melbourne 
— trenują w City licach pod War­
szawą. Na zdjęciu: Dorota Jokiel 
podczas ćwiczeń na równoważni. 
Obok trener Radojewski.

CAF. — fot. Matuszewski

i To źle. że architekt powiatowy 
j nie ogląda budowanych obiektów, 
j Przecież to on właśnie powinien 

Wyjazd na drugi turnus przewi- i nimi najbardziej zaintereso- 
dziany jest na dzień 25 bm. Akcję ' wany. Architekt powiatowy po 
te prowadzi Oddział Zatrudnienia ’ winien być doradcą dla budują-

strachu o bezpieczeństwo swoich i przy Prezydium WRN w Poznaniu i eych. Gospodarze budują, ale ich 
dziec (chcąc skrócić drogę do szko J przy ul. Dąbrowskiego 12, pokój ; budowle, choć dobre, mogłyby być 
ły, samowolnie przechodziły przez ' 435, telefon 529-67, i znacznie lepsze — gdyby doradził
słaby lód!), rak samo ich rodzice, '________________________________ : i pomógł fachowiec. Glina glinie
odcięci od Centrum miasta, tracą i ! nierówna. Jedna nadaj* się do bu
wiele czasu na przebycie okrężnej z-,z- dowy. druga nie. Ale o tym nie

i W CJGrOWłCC OTrzymCJ zawsze wie chłop.drogi, me mówiąc już o tych z od-
wrofnej strony Warty, którzy wła­
śnie z. przyczyn długich marszów 
rezygnują z niejednej imprezy 
sportowej czy' występu amatorskie 

/ go. Niewiele kosztowałaby ta
/ ! praca, gdyż są stupy betonowe w 

a _______f wodzie po byłym moście.
J Kalisz — Wolność: „Bogacz f o powyższym fakcie powiado. 
a ka”, stylowe: „Krwawa dro-1 niiono Wojewódzką Radę Narodo- 
” ga"; OSTROW — Przodownik^ wą v Poznaniu, która wysiała ko- 

„Kadet Winslow”, Słońce: * ’ misję. Komisja przyznała rację po- 
„Mąż dla A. Zachceo”; GNIE-. \ stulałom wysuniętym przez inieśz. 
ZNO — Polonia: „Zuch", Lech \ i kańców. Jednakowoż, gdy przyszło 
„Ucieczka do Francji; LESZ- f < (j0 zaplanowania robót na rok 1937, 
NO — Sportowiec: „Tajemnicą r j to słowa komisji postanowiono 

/ przekreślić i pracę przesunąć »a 
4 ! dalsze piany.

dzikiego szybu'

Min

PROGRAM I 
F ala 1322 m

J 12.04 — poranek symfoniczny. 
\ 13.10 — muz. rozrywkowa. 13.30 
J reportaż dźwiękowy. 14 — ope-

ra w przekroju, 15 — z życia , 
Zw. Radzieckiego. 15.3* — por- 
trety kobiet w niizj ce, 16 — * 
koncert chopinowski, 1S.30 — r
aud. z cyklu: „Opowieści wę-# 
drownicze”, 17 — dla każdego^

O powziętej decyzji dowiedzia­
ło się miejscowe społeczeństwo. 
Postanowiono więc opodatkować 
się, przy czym wiele zakładów 
pracy obiecało przyznać ze swych 
funduszy* pewne sumy pieniężne. 
Każdy zdolny fizycznie mieszka­
niec pomógłby swoją pracą przy 
budowli- czynem społecznym «la 
swego i społecznego dobra,

A ut»m trzeba dodatkowo zna­
leźć joszcze zrozumienie potrzeby 
zbudowania kładki na Warcie dia

łaźnie miejskie
Jak informuje Prezydium MRN 

w Wągrowcu sprawa budowy pu­
blicznej łaźni znajduje się na do­
brej drodze. Ostatnio Minister Go­
spodarki Komunalnej i Minister 
Energetyki jak również Zakład 
Siec! Elektrycznych w Poznaniu 
i WKPG przydzieliły ojcom miasta 
budynek byłej elektrowni na urzą 
dzenie w nim publicznej łaźni.

Na podstawie tych decyzji wła­
dze miejskie zleciły architektowi 
Wybieralskiemu z Wągrowca o- 
pracowanie dokumentacji,

W łaźni będzie się znajdować » 
wanien 1 * natryski. O ile warunki 
lokalowe pozwolą, w tymże gma­
chu projektuje się założyć pralnię 
miejską, (Kdw)

W powiecie*konińskim nie 
ma majstrów budowlanych. 
Budują niefachowcy. Stąd też 
zdarzają się karygodne wprost 
błędy. Oczywiście ze szkodą 
dla chłopów. Czy wobec tego 
nie możną by wyszkolić kilku 
majstrów? Brak nadal typo­
wych dokumentacji. Chłopi 
muszą płacić po 300 z.ł za pro­
jekt. A gdyby tak wykonać do­
kumentację dla poszczególnych 
obiektów, powielić i sprzeda­
wać po niższej cenie? (an)

PRAGA: • Mislrz olimpijski z 
Londynu i wicemistrz z Helsinek, 
jeden z najlepszych pięściarzy Cze 
chosłowacji — Torma nie będzie 
startował w Melbourne; zawodni­
kowi temu odnowiła się staia kon 
fuzja 1 prawdopodobnie nie będzie 
mógł już uprawiać boksu.

Na posiedzeniu Czechosłowac­
kiego Komitetu Olimpijskiego po­
dano do wiadomości, że Zatopek 
nia zamiar startować na Igrzy­
skach w Melbourne w biegu mara­
tońskim i na 18 km; trenerzy na­
tomiast radzą mu, by wziął udz.iał 
jedynie w maratonie.

MELBOURNE: Prasa australijska 
poświęciła ostatnio wiele uwagi 
sportowcom polskim, najwięcej 
pisano o długodystansowcach, 
bokserach oraz J. Sidle.

MOSKWA: Na sztucznym lodowi 
sku w Moskwię7 odbyło się pierw­
sze spotkanie o mistrzostwo 
ZSRR w hokeju; Skrzydła Sowie­
tów pokonały miejscową drużynę 
Chemika ■. ł:f A

Z toru
ostrowskiego

• Nd mecz, z „Rudą Hvezdą“ zi> 
chało się kilkaset osób na rowe­
rach oraz niemniej pokaźna ilość 
na motocyklach. Jedni i drudzy 
mieli zabezpieczone miejsce dla 
swych „stalowych rumaków” w 
prz otowanych, obszernych par­
kingach.

• Organizacja zawodów wypa- 
dłaby na „piątkę”, gdyby lepiej 
„grały” megafony. Gospodarze o- 
biecują i tę przeszkodę na przy­
szłość usunąć.1 » Po:

fra marginesie
„wycieczki plenerowej” zorganizowanej <j!a grupy 
grafików poznańskich ptzei „Głos”

Echa naszych notatek
{coś miłego, 19 — „Żołnierz, ta-| ’ miąazkąńcńw Obornik u władz 
T baka”, słuchowisko, 19.11 — 0r» { j zwierzchnich, w Prezydium Woje. 
f ork. taneczna PR, 20 — sagaslks f ; wódzkiej Rady Narodowej w Po-
/ iiteracka 20.30 — Tookswwi n«ł, 

wspólczesn »J • i
/ . Wiadomość!: 7.30, S 30. 19 i M. *

^405" hr 252 — Str. *

znaniu, cap nawet w MtnisterM-wie. 
Sadło, 7.9 gdy przedstawi się wv. 
sunięte wyżej postulaty J pomoc, 
jaką mieszkańcy Obornik ^ofia­
rowali, fo na pewno zrozumienie 
tej potrzebv przyjdzie łatwiej.

Konrad TRAF A 8

Kredyty na remont domów w 
Słupcy nie przwpadną. jak zapew. j 
nia na» Miejskie Przedsiębjor- ! 
stwo Remontowo-Budowlane w Ko i 
ninle. Do wyremontowania pozo, 
srała wprawdzie jeszcze epora ilość ! 
budynków, ale o mniejszych na- i 
kładach na poszczególne obiekty. 
Tak więc cała kwota 498,900 zł bę- ’ 
dzie wykorzystań a. (Ro) [

yW/óna

autobusn, pejzaż byfb>— Jaka szkoda. i« ni* mamy większego 
dłUŻM)',,.

Rys. H. Derwieh

• Po XI biegu (wygrali goście 5:1) 
stan tneczu wyrażał się 35:31 punk­
tami dla gospodarzy. Gdyby Cze- 
chosłowacy w ostatnim. XII biegu 
sukces ten powtórzyli, uzyskaliby 
remisowy wynik spotkania — 3B:36- 
Rachuby te przekreślił doskona’1* 
jadący Bandtke, który wygrał zde­
cydowanie 1 ten pojedynek.

• „Fisy”, których dosiadali «- 
strowiacy, nie były tak szybkie, 
jak motory gości „Eso“, na któ­
rym Hacelka, czołowy kierowca 
wśród zespołu „Rudej Hvezdy“ 
kręcił najlepszy czas 79,5 sek.

• Na stadionie były również ru­
chome bufety. W jednym i nich 
za suchą bułeczkę i kilka deka P°* 
spolitej kiełbasy pobierano 6" 
zł (!). w Poznaniu, na wielu bn- 
prezach, za podobne -porcje placi 
się od 3—4 zł. Wiem amatorów P°r 
cji wołało wobec tego nabyć tyl­
ko — bułeczkę.

|
• Najbliższą imprezę żużlową, 

i która będzie miała również charak 
1 ter międzynarodowy, organizuj*
. Kolejarz w Ostrowie w dniu 3f> bni. 
i Ma w' niej uczestniczyć tn-trch kie- 
j rowców szwedzkich or;” ’.‘;;ku *
• czołówki polskiej.


